
W y d a n i e  w ie c z o r n e .

„G L O S NARODU*' 
wychodzi dwa razy dzien­
nie, o godz. 9-tej rano i o 
eodz. 6-tej w iccz. W  nie­
dzielą i święta m oczyste 

raz na dzień rano

Wychodzi dwa razy dziennie.
Cena lft halerzy.

PRENUMERATA wynosi 
w Krakowie: miesięcznic 
2 ker., kwartalnie kor. 6; 
ta  jednorazowe zanosze­
nie do domu dopłaca się 
40 ha!., za dwurazowe 

60 hal.
Na prowincji: miesięcznie gg
kor. 2 hal. 70, kwartalnie »1
kor. 8. W  państwie Nie- 
mieckiem kwartalnie kor. 10; w innych 
zow ą w ysyfkę dziennie DOPŁACA się 40

państwach: kwartalnie kor. 12 Za dwnra- 
hal. MIESIĘCZNIE. Zmiana adresu: 40 hal

GŁOS NARODU 
Osobna prenumerata M 
wydanie poranne wynos 
miesięcznie w  mieisei 
i- odnoszeniem do dom 

1 koronę.
Nainer poranny 4 h., wie 
czcm y  10 hal. Listy pień 
źne przekazy na prentr- 
meratę i inseraty, franco 
do Administracji „G ło s i 
Narodn". —  Prenumeiatę 
oprócz upoważnionych a- 
gencji przyjmuje każdy 
nrząd pocztow y w obręfc 
monarchji i w  państw! 
niemieckiem. Reklamacje

Tiieopieczętowase wie podlegaj* opłacie pocztowej. —Rękopisów redakcja me zwraca. 
Adres Red. Ul. św. Krzyża 1. 7. Adres tel. „G los Narodn" Kraków. Telefon Nr. 19.

Dziennik polityczny założony w r. 1893 przez JÓ ZEFA ROGOSZA.

B d i f c t e r e s ć i & f i i y :  D r .  k  » i  a  n  i 8  8  a  a  p  r  « .

Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje upoważniony przedsiębiorca tego działa p. Włodzimierz Strycharskl w blnrze Inseratowera „Glosa Naroda", róg  św . Krzyża i Miko­
łajskiej 1. 7. Od miejsca wiersza drobnetn pismem (petit) za pierwszy raz 16 halerzy, za każdy następny raz 12 hal. —Nadesłane po 60 hal. od wiersza za każdy raz.

— Nekrologi itd. 80 hal. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje: w e Lw ow ie S. Sokołowski, pasaż Hausmanaa, w  Wiedniu Haasenstein & Vogler, (także w  Hamburgu,

Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, W rocław iu) M. Opelik, N. Dukes, H. Schalek, w  Paryżu C. Adamrue de Varenne 38.
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Reforma wyborcza.
III.

W Galicji wschodniej tworzy projekt rządo­
wy i 9 okręgów dwu mandatowych, któro mają za 
bezpieczyć odpowiednio zastępstwo mniejszości 
polskiej, gdyż w każdym z nich 34% oddanych 
głosów, skupionych na jednego kandydata zape­
wnia mu wybór. Otóż przede w szystkieiii w Galicji 
wschodniej było w r. 1900: 1,679.965 Polaków, a 
3.016.778 Rusinów, tak, że stojąc nawet na stano­
wisku zupełnej równości, należałoby się nam z 
38 mandatów trzynaście, licząc się już z tem, że 
należy odliczyć miasta, którym przyznano osobno 
posłów. Tymczasem projekt rządowy pozornie u- 
możliwia Połakom zdobycie jedynastu, w istocie 
rzeczy tylko dztewięcki mandatów. I to jednak 
nie }eat ani trwałe, ani pewne. Najpierw więc 
przy każdym wyborze ściślejszym i uzupełniają­
cym rozstrzyga absolutna większość. Niewinne to 
na oko postanowienie zapewnia Rusinom przy 
dobrej organizacji wszystkie mandaty we wszyst­
kich okręgach, w których Polacy nie zdołają z ja­
kichkolwiek powodów uzyskać od razu jednej 
trzeciej liczi)/ głosów, a następnie odbiera wszel­
ką nadzieję w 1 nia polskiego posła przy jakim­
kolwiek wyborze uzupełniającym. Jasną bowiem 
jest rzeczą, że Rusini, mając wielką przewagę li­
czebną, mogą postawić dwóch kandydatów, z któ­
rych jeden wyjdzie przy głównym, drugi przy 
ściślejszym wyborze —  obaj bezwzględną większo 
ścią. Jeżeli w pewnym okręgu będzie przypuśćmy 
30000 wyborców, z tego 19000 Rusinów, a 11000 
Polaków, wystarczy, ażeby na jednego kandydata 
mśkiego padło 16000 głosów na drugiego 3000, 
o iffe Polacy nie będą głosować najzupełniej soli- 
d śnie i stracą choćby tylko 1000 głosów, polski 
kandydat stanie do ściślejszego wyboru z Rusi­
nem, który miał trzy razy mniej głosów, wtedy 
jednak wszyscy Rusini oddadzą mu swe głosy i 
Polak przepadnie. W yjdzie jeden Rusin już w 
prerwszem głosowaniu uzyskawszy 16000 i drugi 
w ściślejszym jednocząc 19000 głosów, o zastęp­
stwie mniejszości nie będzie nawet mowy. Osią­
gnięcie tego samego rezultatu przy wyborze uzu­
pełniającym jest oczywiście joszcze łatwiejsze, Po 
lacy wtedy juz nie mają żadnej szansy.

t^tóż nie możemy przynajmniej na kilka naj­
bliższych okresów wyborczych liczyć na bezwzglę­
dną solidarność narodową raz dlatego, że pewna 
część polskiego ludu na wschodzie, systematycz­
nie zaniedbywana i wydawana na łup agitacji 
wynaradawiającej ruskiej, nie jest jeszcze dosta­
tecznie uświadomiona, powtóre, że do Polaków 
zalicza się znaczny procent żydów, którzy na wy­
padek zaognionej walki wyborczej w pewnej czę­
ści nie staną do urny Wyborczej, ażeby się nie na­
razić żadnej stronie. Taka częściowa abstynencja 
żydów  wystarczy —  nie mówiąc juz o  przychyle­
niu się ich na stronę ruską —  ażeby obalić pol­
skich kandydatów

Drugie niebezpieczeństwo, spowodowane o- 
kręgami dwumandatowymi, polega na zsolidary- 
zonaniu wszystkich stronnictw ruskich przeciw 
Polakom. Walka ukraińców, umiarkowanych, ra­
dykałów i moskalofilów zniknie wobec tego, że w 
przeważnej liczbie okręgów będzie można przepro 
wadzić kompromis na zasadzie oddania jednego 
mandatu jednej, drugiego drugiej partji ruskiej. 
Wobec tego Polacy stają się ilością mniej więcej 
obojętną, a wybory odbędą się na gruncie narodo­
wym nie politycznym. Naturalnie zaogni to tylko 
spór polsko-ruski, tak, że coraz bardziej będą się 
utrwalać anormalne stosunki pomiędzy obu ua- 
rodowościami, zamieszkująeemi od wieków wscho 
dnią część kraju. Jeżeli do tego dodamy, że głoso­
wanie ma odbywać się w gminie,t. zn., że w razie 
większego roznamiętnienia pod wpływem agitacji, 
polska mniejszość będzie teroryzowana przez 
swych współmieszkańców, tak, że walka wybor­
cza może się przenieść z łatwością w dziedzinę co­
dziennego życia, trudno powstrzymać się od my­
śli, że idea takiego zastępstwa Polaków na wscho­
dzie co najmniej jest bardzo niebezpieczna dla 
rozwoju naszych stosunków społecznych.

Zbierając to wszystko razem dochodzimy do 
następujących wniosków. Dwumandatowy system 
poświęca na zachodzie znacznie większą liczbę 
mandatów, aniżeli w najlepszym nawet razie mo­
że zdobyć na wschodzie. Utrwala rozbicie na 
mniejsze kluby reprezentacji polskiej w Wiedniu, 
skazuje ją na stałe zmniejszanie się, pod wpływem 
każdego wyboru uzupełniającego w Galicji 
wschodniej; jednoczy przeciwko Polakom wszyst­
kie stronnictwa ruskie, pogłębia spory narodo­
wościowe, a nie daje gwarancji że półtora milio­
nowa polska ludność wiejska, mieszkająca za Sa­
nem otrzyma istotnie swoich narodowych posłów. 
I mimo wszystko możemy łatwo dojść do tego, że 
pod koniec kadencji parlamentarnej, całą Gali­
cję wschodnią będą reprezentować Rusini, że do­
staniemy obraz istotnego podziału kraju na dwie 
połowy, przy którym Polaków' zmajoryzuje soli­
darne przeciw' nim stanowisko posłów ruskich.

W  dalszym ciągu zobaczymy, w jaki sposób mo 
żna uniknąć tego niebezpieczeństwa i jak mało 
j* bekonywujące są argumenty, przytaczane w o- 
bronie systemu, przez rząd proponowanego.

Upojeni krwią...
Jeśli kto pcha teraz z nieuchronną konieczno 

ścią naród rosyjski do rewolucji, to w pierwszym 
rzędzie oślepiona „powodzeniem" i upojona krwią 
biurokracja, która poczuwszy jeszcze w swych 
rękach siłę armat i karabinów żołdackich wypo­
wiedziała wojnę całej Rosji i pragnie nie tylko 
złamać ruch wolnościowy, ale wytępić wszystkich 
kto tylko nie chce dobrowolnie poddać głowy pod 
jarzmo samowoli czynowników.

To, co się dzieje teraz w Rosji, to już nie re­

akcja, nie powrót do dawnych rządów, lecz wści« 
kłe orgje zemsty, dla samej zemsty, dla krwi, któ­
rej pragnie jak najwięcej wytoczyć znienawidzo­
na i nienawidząca cały naród klika rządząca —  
to walka śmiertelna, wypowiedziana własnemu 
społeczeństwu, aby je zgnębić, zniszczyć i stra­
chem zamienić na niezdolne nawet do skargi, mii 
czące rzesze niewolników.

Rewolucja już dawno stłumiona, społeń 
stwo, wyczerpane walką, pożąda w  gruncie rze ­
czy warunków pokojowego rozwoju, ale oszalały 
i upojony krwią rząd rosyjski nie pozwala na 
spokojną pracę ewolucyjną On woła tylko: „Krwi, 
więcej krwi!" i stawia szubienice, rozstrzeliwa, 
morduje, pali, a odWisły do Władywostoku 
święcą wciąż nowe „tryum fy" ekspedycje karne, 
bandy zwyrodniałych żołdaków, w których ręce 
przeszły obecnie absolutne i nieodpowiedzialni 
rządy rosyjskie.

Kraj nadbałtycki zniszczony ogniem i mie­
czem, a ludność, która ocalała od kul i ognia, u- 
cieka w popłochu z swych siedzib, emigruje^^za 
ocean. Kaukaz objęty pożogą, różni carscy bandy­
ci w rodzaju Alichanowów palą wsie, wyrzynają 
ludność, ogniem artyleryjskim niszczą całe mia­
sta i osady. Na kolei syberyjskiej ekspedycje je­
nerałów Zakomełskiego i Renenkampla przebie­
gają linje, a wagony kolejowe zamieniają się w  
sądy połowę, w katownie, w miejsca egzekucji...

To zemsta —  krwawa, dzika, barbarzyńska 
zemsta!

Ale Rosja ma mieć Dumę, ma mieć parla­
ment, bo tak sobie życzą bankierzy zagraniczni, 
którzy inaczej nie chcą dać nowych pożyczek. 
Więc i za tę Dumę naród ma zapłacić aresztami, 
zesłaniami, szeregiem męczarni i ofiar!

„Parlament" rosyjski musi być „prawomyśl- 
ny“ , musi się składać z samych niewolników, go­
towych spełnić każdy rozkaz czynowników, —  
kto nie jest dość „błagonadiożny" a ma odwagę 
ubiegać się o mandat, dla tego miejsce —  w wię­
zieniu, lub w Archangielsku czy na Sybirze! 
W ięc w całej Rosji powszechne areszty! W iężą 
wszystkich tych, co nie z ramienia rządu moglił>V 
wejść do Dumy. W  niektórych miastach, jak do­
noszą do pism petersburskich, uprzątnięto w ten  
sposób kandydatów do Durny wszystkich stron­
nictw, z wyjątkiem partji „prawnego porządku" 
i „Związku prawdziwych Rosjan." To też w Mo­
skwie, robotnicy nie chcieli wyjawić wybranego 
przez nich pełnomocnika do głosowania w oba­
wie, aby go nie... aresztowano!

W  taki sposób mają odbyć się wybory do Du­
my, które w rękach biurokracji stają się nową 
niesłychaną prowokacją narodu.

Krwawa zemsta i prowokacja —  to jedyne 
wytyczne punkty obecnych rządów w Rosji —  to 
cały program polityczny obecnego „konstytucyj­
nego" gabinetu Witte-Durnowo.

Taką prowokacją był cały „sąd" nad Szmid­
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tem, gwałcący najprymitywniejsze pojęcia prawa 
i sprawiedliwości —  niecna farsa dla zamasko­
wania wydanego w kancelarjach czynowników 
„wyroku". Powszechna sympatja i współczucie 
jakie znalazł Szmidt w całem społeczeństwie ro- 
ayjskiem, niezliczone petycje i protesty przeciw 
wyrokowi śmierci, zdawało się, że uratują Szmid­
towi i jego towarzyszom przynajmniej życie, że 
wyjednają mu carskie „ułaskawienie". Ale car 
i jego doradcy uznają w przededniu zwołania 
Dumy tylko —  szubienicę i kule! Szmidta roz­
strzelano i tem spełniono nie tylko m oid nad je­
dnostką, ale rzucono prowokację całemu spo­
łeczeństwu.

A sprawa Spiridonówny? Szpalty pism ro­
syjskich zapełnione są imiennemi protestami osób 
i całych grup społecznych, domagających się od­
dania pod sąd komisarza policyjnego Żdanowa, 
za jego barbarzyńskie znęcanie się nad areszto­
waną. Ujawnione nadużycia tego urzędnika sta­
ły się publicznym skandalem, a rząd nie może po­
ciągnąć pism do odpowiedzialności za „oszczers­
two", gdyż fakty zostały stwierdzone przez pro- 
kuratorję. Pomimo to ów Żdanow nie tylko nie 
poszedł pod sąd, nie tylko nie został usunięty ze 
służby, ale jego właśnie w tych dniach wydelego­
wano do aresztowania w Tambowie siostry Spi- 
rydonówny, którą władze miejscowe posądzały, 
iż ogłosiła list ofiary gwałtów policyjnych. Ten 
sam Żdanow.co został oskarżony publicznie o zbro 
dnię gwałtu, po ujawnieniu jego nadużyć, —  jako 
„urzędowa osoba" z rewrolwerem w ręku w równie 
barbarzyński sposób aresztuje siostrę swej po­
przedniej ofiary!

Czyż nie jest to wprost naigrawanie się z o- 
pinji publicznej i umyślne drażnienie najszer­
szych warstw społeczeństwa? Rząd jakby chciał 
sam wywołać nowy wybuch powstania, jakby 
chciał najcierpliwszych sprowokować do zbrojne­
go porywu! Oszołomiony „zwycięstwem", upo­
jony wylaną z takiem „powodzeniem" krwią, pra­
gnie nnwrch ofiar, nowej krwi! T dlatego choć 
rewolucja dawno stłumiona, mord następuje za 
mordem, prowokacja za prowokacją!...

Lecz jakiż może być tego rezultat? Do czego 
dąży opanowana szałem zemsty i krwi zbrodni­

cza klika rządząca? „Naród rosyjski nie jest sta­
dem dzikich bydląt —  pisała niedawno Ruś ■— 
które można zawsze trzymać w strachu". Ostat 
nie wypadki w Rosji świadczą rzeczywiście, że 
tylko „stado dzikich bydląt" —  jak się wyraża 
pomieniony dziennik, —  mogłoby znosić cierpli­
wie obecne rządy zwyrodniałych biurokratów i że 
naród rosyjski, jeśli posiada odrobinę sił społecz­
nych i kulturalnych, musi w końcu za jaką bądź 
cenę, uwolnić się z tej czynowniczo-tatarskiej 
niewoli.

Społeczny związek 
katolików niemieckich.

Na Zielone Święta roku 1905 wydał Pajiież 
Pius X list, wzywający katolików włoskich do 
założenia związku społecznego katolickiego i za 
wzór według którego pracę rozpocząć należy, 
wskazał związek społeczny katolików niemiec­
kich t. zw. „Volksverein“ . Ponieważ i u nas o- 
becnie takie organizacje powstają, zapoznać wy 
pada ogół z pracą tego związku niemieckiego i 
z jego  historją.

I.
Twórcą organizacji katolickiej niemieckiej 

był dr. Ludwik Windliorst, który w roku 1890 
pierwszy rzucił hasło organizowania się katoli­
ków, jako przeciwstawienia pracy wywrotowej 
socjalistów. Był to jego ostatni wielki czyn 
przed śmiercią. Co skłoniło go do podjęcia tej ro 
b oty ! Przewrotowe idee socjalizmu, zaczęły za­
grażać nietylko wolności kościoła, chrześcijań­
skiej szkole i małżeństwu, ale przedewszystkiem 
całemu porządkowi społecznemu Napróżno sta­
rał się liismark a z nim partja liberalna zgnieść 
wzrost socjalizmu w Niemczech przez prawa wy­

jątkowo. Prawa te upadły jako nieużyteczna 
fcroń l października 1890 r. walkę trzeba więc 
było teraz podjąć bronią ducha, prawdą i spra­
wiedliwością. Na zjeździć partyjnym  w Halle, 
w październiku 1890 socjaliści otwarcie wypo­
wiedzieli wojnę kościołowi katolickiemu. Na to 
wyzwanie odpowiedział Windliorst odezwą wy- 
daną w listopadzie tego roku, która zwrócona

„do katolickiego niemieckiego narodn1* wzywała. 
do utworzenia „Związku społecznego katolików
niemieckich". Dewizą, jaką postawił, było: dą­

żyć do zwalczania błędów i przewrotowej pracy 
na polu socjalnem, stanąć w obronie chrześci­
jańskiego porządku społecznego. Na wezwanie 
sędziwego męża stanu (liczył wtedy 78 lat) gro­
madzą się pierwsi szermierze dla sprawy kaiołie 
kiej. W iosna roku 1891 przynosi mu tę radosną 
wiadomość, że na jego  wezwanie stanęło ju ż tk> 
walki około 100.000 ludzi. I  tak, jak centrum w 
parlamencie niemieckim, za jego przewodnict­
wem stanęło w obronie ludu pracującego, tak te 
raz ten lud zaczął się szeregować, aby poprzeć 
tych, którzy w parlamencie za ie?i swobody 
walczyć mieli

W  ten sposób zaczęto pracę. Przypatrzmy 
6ię, jakie plony wydała po pierwszem dziesię­
cioleciu.

Z końcem roku 1900 liczył związek 180.000 
członków Na ich czele stoją w poszczególnych 
miejscowościach, ba! nawet w miastach na każ­
dej prawie ulicy mężowie zaufania. Ci znowu 
grupują się pod przewodnictwem przełożonych 
na całe okręgi lub powiaty, a nad tym w całych 
prowincjach lub biskupstwach znowu osobni 
przełożeni, którzy podlegają głównemu zarzą­
dowi, mającemu siedzibę w M. Gladbac-h nad Re­
nem. Pierwszą działalnością tych wszystkich 
pracowników jest staranie się o socjalne wysz­
kolenie i przygotowanie do politycznej działal­
ności ogółu katolickiego. Temu celowi służą zgro 
madzenia, których w tem pierwszem dziesięcio­
leciu zwołano przeszło 5000. Na tych zebraniach 
gromadziły się niejednokrotnie dziesiątki ty się 
cy słuchaczy. Mówcami zaś byli ludzie znani,, 
jako wybitni pracownicy na polu parlamentar 
nem i społecznem. Przez to różne warstwy zbli­
żały się do siebie, uczyły się nawzajem znać i 
przyzwyczajały się do wspólnej pracy

Zarazem przez tc zgromadzenia podjął zwią 
zek misję propagowania idei samopomocy mię­
dzy klasą pracującą. I w myśl tego, wytwarza 
cały szereg stowarzyszeń zawodowych, tow ar/y  
skich, kas zapomogowych itd. Wszędzie, gdzie 
praca związku dotarła, lud zaczyna się łączyć i 
wspólnie starać o polepszenie swej doIL

Nie poprzestając na słowach, pragnie Zwią­
zek dotrzeć pismem —  drukiem —  wszędzie tam. 
gdzie żywe słowo jeszcze może wstępu niemu.
I dlatego w M. Gladbach zaczynają wydawać t, 
zw. „Social Korespondente", tygodnik, który ar-

EUGENIA ŻM IJE W SK A .

PŁom yK.
(Urywek z większej całości)

14) (Ciąg dalszy)
Nie rozumiem: na co ja  jestem za głupia? bo, 

że niosłam gałęzie, to istotnie wielka głupota; 
choćby mi się udało wrócić niepostrzeżenie, co- 
bym powiedziała, gdyby mnie nazajutrz zapytali: 
skąd masz te gałęzie? Nie przyszło mi to na myśl, 
zrywając je; chciałam wziąć coś na pamiątkę tej 
cudnej nocy. No i wszystko wyszło na jaw. Kazali 
mi się rozebrać. Wtedy dopiero uczułam, że jestem 
zmęczona i że mi zimno; okryłam się kołdrą, a po 
mimo tego trzęsłam się. Przyszła pani Taras, sta­
nęła przy mojem łóżku, nic nie mówiła, tylko mi 
się przyglądała takiemi strasznemi, wyłupionemi 
oczyma, a ja trzęsłam się coraz więcej —  już teraz 
nie tylko z zimna, ale i ze strachu.

—  Go oni mi zrobią, co oni mi zrobią? —  my­
ślałam.

—  Trzeba jej dać na poty —  powiedziała 
pani Taras do infirmerki. Tegoby tylko brakowało 
żeby się rozchorowała na dobre.

Słyszałam że się krzątają po pokoju, ale sły­
szałam coraz słabiej, a potem przestałam zupełnie 
słyszeć. Usnęłam...

Gdy się przebudziłam, był już biały dzień... 
W  pierwszej chwili byłam jakby oszołomiona, ale 
powoli przypomniałam sobie wszystko. Tak... to 
ja wczoraj chodziłam w nocy do ogrodu... Złapali 
minę, pytali z kun byłam, a potem infirmerka mó­
wiła, że jestem może lunatyczką i na coś jestem, 
za głupia... Po chwili usłyszałam szepty z drugie­
go pokoju dolatywały innie urywane słowa. Po­
znałam głos Wernerzycy i panny Lenin.

—  Ona to zrobi —  mówiła Wiedźma, —  jest 
z natury bojażliwa. a ja mam na nią sposób... do­
bry... Niech tylko odtęchnie, bo z tuką twarzą —  
śmieszne... A nawet w ostatnim roku wyładnia­
ła... Mogłaby i Wernik... ona wskoczy w ogień za 
nagrodę.

Potem panna Lenin mówiła, że pani przeło­

żona bardzo sobie czegoś życzy i że nazwisko pol­
skie dużo znaczy, a Wiedźma na to:

—  Batiuszki! Ja dla niej, ja i dla was... ja 
duszę oddałaby na żertwę.

Z pewnością na rozkaz pani przełożonej ona 
by zaprzedała duszę dyabłu, gotowaby postawić 
się na głowie i chodzić tak po całej Warszawie. 
Podlizuska!

Ale czego pani przełożona chce... widocznie 
czegoś od naszej klasy, jeżeli mówią o Wernik... 
Kto ma robić i coPMoże Nolska,ko ona spuchnię­
ta —  i ja także, ale nie o mnie była mowa, bo ja 
przecież jestem brzydka.

Udawałam ciągle, że śpię. Zaglądały do mnie 
raz, drugi i odeszły.

20 c z e rw ca .

Dostałam list od papy. Obiecuje, że przyjadzie 
na popis i zabierze mnie na wakacje. Mama pisze, 
że zamówiła dla mnie u łlersogo sukienkę —  bia­
łą tiulową, naszytą białerni atłasowemi wstążecz­
kami i całą na jedwabiu. Mój Boże, czy mi po­
zwolą zejść na popis, a choćby pozwolili, czy będę 
mogła? Już mi lepiej na świnkę i gorączka mniej 
sza, ale twarz jeszcze trochę nabrzmiała.

21-go Czerwca.
Wczoraj przyszła do mnie pani Werner — 

już jej nie będę nazywać Wernerzycą —  ona 
bardzo zła nie jest... Z początku srożyła się, ale 
potem zmiękła. Zrobiło jej się żal, gdy się roz­
płakałam.

—  Powinszować incidctnoiselle Zalinskoj. 
Ładne sprawowanie! —  zaczęła szyderczo. —- Z 
kim ty byłaś w ogrodzie?

Milczałam chwilę, bo ze strachu głos mi za­
marł.

—  Byłam sama —  odpowiedziałam wresz­
cie, —  wszystkie panny już spały.

—  Kto na ciebie czekał w ogrod/.ie? —  py­
tała bardzo surowo.

— Nikogo nie było, żywej duszy.
—  Mów prawdę, bo za kłamstwo jeszcze gor­

sza kara. Zresztą ja i tak wiem, eo.ś ty tam ro­
biła.

Nie mogłam zrozumieć, o co mnie posądza.

Nagle przypomniałam sobie truskawki. Do­
prawdy, że w nocy ani mi były w głowie.

—  Proszę pani, na wszystko przysięgam, że 
nie zrobiłam żadnej szkody ani w truskawkach, 
ani w malinach.

Pani Werner wzruszyła ramionami.
—  Nie udawaj jeszcze głupszej. I tak jużeś 

głupia, że aż wstyd! A wiesz, jaka za to kara — 
mówiła, nachylając się nade mną. —  Przypomnij 
sobie Lutkiewicz. Z tobą będzie jeszcze gorzej —  
wypędzą i napiszą w świadectwie, że ty prowa­
dziłaś się niemoralnie. Wstyd, hańba na całe ży­
cie... Z tobą się nikt nie ożeni, choćby rodzice da­
wali nie wiem jaki posag....

Rozpłakałam się... Mój Boże, nie wyjść za 
mąż!.. A ja tak chciałam!... Co powie inama na. 
takie świadectwo... chyba mi da rózgą.. Ojciec, 
biedny, jak się zmartwi! Oj, ja  nieszczęśliwa! — 
myślałam, a łzy płynęły i płynęły.

Ona patrzyła na mnie i trzęsła głową.
—  Mnie żal twoich rodziców —- rzekła wre­

szcie. —  łuna poszłaby na skargę do pani prze­
łożonej, a ja —  może nic nie powiem i poproszę 
innych, żeby nie mówili. Na przyszły rok będę 
ciebie pilnowała jeszcze więcej, a teraz, za karę, 
wyuczysz mi się doskonale „Miednego W sadni- 
ka“. Ja tobie zaraz książkę przyślę i zaznaczę 
akcenty. Tylko, żeby mi było doskonale i ze sto­
sowną intonacją... Wy mnie nie lubicie., wiem. 
wiem, a ja dla was, jak matka rodzona.

Z wdzięczności pocałowałam ją w rękę. Za­
biorę się zaraz do uczenia. Ma mnie przesłu­
chać jutro.

22-go Czerwca.
Oj! prawda, że jestem głupia. Każdemu 

wierzę nawet przeklętej Wernerzycy. Tak, 
Wernerzyi V —  już nie jest i nie będzie dla mnie 
nigdy panią Werner! Jak mogłam myśleć, że 
się nademną zlitowała? Akurat, to do niej podo­
bne! Teraz wiem, że onogdaj z panią Lenin mó­
wiły o mnie — nawet mnie nie cieszy, że wyła­
dniałam. Sto razy wolałabym być brzydką i za 
mąż nie wyjść (choć to okropne!), niż deklamo­
wać „Miednego Wsadnika" na popisie, bodaj 
przed samym cesarzem.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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tykułami swymi zasila 30U katolickich g<izet. 
Na treść tego tygodnika składają się artykule 
najwybitniejszych polityków. Omawiają one 
zwykle jakieś sprawy zasadnicze lub bieżące. I 
te artykuły przedrukowują potem równocześnie 
wszystkie gazety katolickie w całvch Niemczech 
Przez to umożliwione jest jednakie oddziaływa­
nie na opiliję wszędzie, a zarazem i praca agita­
cyjna Oprócz tego każdy członek Związku otrzy 
ińwje pisemko wychodzące co miesiąc pt. „Dor 
Yulksverein“ . Od czasu do czarni wydawane by­
wają odezwy luli pisma ulotne, które w m iljo 
uach egzemplarzy rozrzuca się po całych Niem 
ezech. I tak np. wT roku 1893 w przeciągu 14 dni 
wydano takich pisemek 1 i pól miljona W roku 
1894 niiljcn 1897 1 i ^  miljona, a w roku 1898 
przed wyborami trzy miliony. Przeciętnie co ro 
ku rozchodzi się tych odezw i pisemek 1 —  2 
milionów. W  pierwszym dziesięcioleciu wydano 
ich 19, z tych zaś 3 omawiay specjalnie spra­
wy rolników, 4 rzemieślników’ , 5 robotników i 
1 kupców, reszta zaś była ogólnej natury. Wo- 
gole do końca 1900 r. rozrzucuiio razem 27 mjljo 
nów7 druków'.

Dziwić się wobec tego nie można, że cale 
Niemcy znają dziś pracę związku i chętnie w 
niej udział biorąc Zarazem zrozumiałem będzie 
obecnie skąd się wzięło to tak wielkie w yszkole­
nie ludu niemieckiego. Przecież taka lektura 
kształci i wyrabia ducha. A pismem, —  odezwą 
—  częściej można trafić do przekonania niż słp- 
wpm. Propaganda prowadzona tak szeroko mu 
sj, zyskiwać ludzi. I wobec tego. mc zdziw i ni­
kogo, jeśli koniec roku .1905 w ; kazujo członków 
zw iązku 475000.

W . H.

KORESPOKOENCJA.
W a r s z a i r a .  20  m a rca .

Trzy znowu pisma w Warszawie zamknięto 
z rozkazu władz wuijennyeli jako „niebezpieczne" 
dla państwa: „Pracę polska." ('wychodzącą za­
miast zamkniętego „(!ońca“ ) pismo ludowe pt. 
..Promień polski" i tygodnik humorystyczny „Żą- 
dło“ .( Zwłaszcza zamknięcie „Prasy Polskiej", 
organu stronnic! wa na rodowo-deniek ratycz-
nego, w czasie akcji przed wy ho rczoj ma głębsze 
znaczenie, jest to bezwątpienia celowa akcja... 
przedwyborcza ze strony rządu, który w ten spo­
sób ULzerzy wistuia gwarancje... wolności wybo­
rów !

‘ Wczoraj rano dokonano niezwykle śmiałe­
go napadu na t. z Pawiak i uprowadzono stam­
tąd więźnia politycznego Zalewskiego, oskarżo­
nego o zabicie dozorcy policyjnego Abramowicza. 
Mianowicie dwóch ludzi podeszło do więzienia od 
strony ul. Paw iej, przez podwórze więzienne, któ­
rędy zwykle przechodzi administracja więzienna. 
Jeden z nich przyłożywszy rewolwer do skroni 
dozorcy więzienia Pawła Fela, zażądał klucza od 
drzwi więziennych. Zdobywszy tym sposobem ów 
klucz, pozostał na straży przy Felu, drugi zaś u- 
dał się do wnętrza, gdzie zabił paroma strz.ałami 
długiego dozorcę Bazylego Kniazia.

W  tym czasie na podwórzu pod dozorem stra 
żnika używał zwykłego spaceru Zalewski, który 
też, zanim strażnicy zdołali się zorjentować, zdo­
łał przez furtkę, gdzie znajdował się obezwładnić 
ńy Fel, umknąć wraz z dwoma towarzyszami.

\V cytadeli, wśród więźniów politycznych 
wybuchł strejk głodowy. Aresztowani odmawiają 
przyjmowania pokarmów, domagając się spełnie­
nia następującyeh żądań- 1) wskazania każdemu 
za co go więziono, 2) liczenia kary od dnia uwię­
zienia, 3) zezwolenia na odwiedziny krewnych 
raz na tydzień, 4) codziennych spacerów na wol- 
nein powietrzu.

O ile po ostatnim napadzie na zebranie przed 
wyboicze w cyrkule praskimodbywają się w dal­
szym ciągu zebrania, w Warszawie w zupełnym 
spokoju, to w Łodzi przyszło z tego powodu do 
krwawych wydarzeń, klóie pociągnęły za sobą 
śmieić kilku ofiar, a cięższe i lżejsza1 rany kilku­
nastu ludzi. Według otizymanych dotychczas re 
lacji to -smutne i oburzające zajście miało prze­
bieg następujący:

Zebrania przedwyborcze wyznaczone były 
nu godz. 3 po południu, jedno w szkole rzemiosł, 
przy id. \\ odnej, a drugie w restuurąuji teiwidwitł 
skiego na Księżymi Młynie. Zwołał je łódzki ko­
mitet polski.

Zaledwie jednak zaczęło się zebranie przy 
ul. Wodnej, gdy z zewnątrz ze wszystkich stron 
zaczęto strzelać do gmachu szkop, ciskając na- 
przeimaii kamieniami. Jednocześnie inna banda 
zaczęła na ulicach napadać jednostki, o których 
wiedziano, żę.są stronnikami wyborów.

Przejeżdżającego dorożką właściciela fabry­
ki W acława Morsztynkiewieza brutalnie wycią­
gnięto z dorożki i w okrutny sposób pobiło, a .gdy 
Morsztymkiewicz leżał już prawie bez życia na 
bruku, jeden z napastników rzucił w niygo kamie­
niem i zmiażdyżył mu kość policzkową.

Inżyniera falnyki Grohmana, p. Jana Kra- 
suskiego, zraniono ćmiei teinie dwoma wystrza­
łami z rewolweru. Jedna kula trafiła w sktoń i 
wyszła nad okiem; druga uwięzia w szyi.

Zwabione strzałami wojsko przybiegło na 
miejsce!?ąjśi ia i zaczęto ścigąę napastników któ­
rzy zdołali uniknąć. Natomiast przy tym póścigu, 
iak to liajczę.N iej bywa, padły ofiarą osobyS któ­
re nie miałyąnic wspólnego z napastnikami, a tyl­
ko przypadkiem znalazły się na ulicy. Od strzałów 
wojska 4 osoby zgśtaly zabito na miejscu, a kil­
kanaście odniosło rany.

“ Napad na drugie zelnanie przedw yborczym  
Księżym Młynie, miał wynik mniej tragiczny. —  
Tam napastnicy wywalili drzwi i okna, wtargnęli 
do środka i zaczęli walkę na pięści. Dano przy­
tonu kilka strzałów rewolwerowych, lecz nikogo 
nie raniono.

Na odgłos strzałów nadbiegli diagoni, którzy 
dali salwę,szczęśliwym jednak tiafem nikogo z o- 
boenych mi zebraniu nie raniono, natomiast zbłą­
kana kula w patiła do mieszkania w sąsiednim do­
mu i SĆJbmt tam kobietę.

Pod Zagiiańskion) na kolei Dąbrowskiej do­
konano znów zamąclm dy minutowego na most. 
który już yjoprz.ednio dwa razy usiłowano wysa­
dzić'w  powietrze. Około godz. 1 w nocy gromada 
nieznanych ludzi napadła na pilnujących mostu 
slróży którzy wubeę pi-zeniagającydi sil uciekli 
na stację Zagnańsk, skąd zaalarmowali o napa 
dzie całą lin ją. Ody przybyła na miejsce pomoc 
znaleziono pod mostem wykon na 1 sążeń głębo­
kości i przyrząd wybuchowy wagi około 3 pudów 
z lontem dłngbślT 9 sążni.

Sprawcy, którym nie udało się dokomu zbro 
dniczego zamysłu, umknęli licz śladu.

Bandytyzm w Warszaw ie dochodzi do zaslra 
szających rozmiarów. Wczoraj dokonano znów z u 
chw defgó napadu i zbrodni w śródmieściu, na ul. 
Świętokrzyskiej. Około godz. 8-oj do składu wę- 
dbn, mieszczącego’się przy-tej ulicy, korzystając 
z chwilowego braku kupujących, wdarło się trzech 
bandytów z żądaniem oddania im zawartości kri­
sy. Jeden z rabusiów rzucił się na sklepową, skrę 
powawszy jej ręce, dwaj inni zaatakowali siedzą­
cą za kfisą żonę właściciela sklepu, która broniąc 
dostępu do kasy, rzuciła się na rabusiów z pię­
ściami; wówczas jeden z nich, dobywszy rewnlwe 
ru, strzałem w piersi powali! ją trupem na miej­
scu, drugi zaś zaganiaj zawartość kąsy, poezem 
obaj zbiegli.

Strzał dany przez rabibda zaalarmował kil­
ku przechodniów. którzy usiłowali dostać się do 
sklepu, lecz odepchnęła ich straż, ustawdona przez 
bandytów przed sklepem. Minio pościgu, spraw­
ców mordei stwa nie schwytano.

Tegp rodzaju mordy i rabunki uchodzą pra­
wie zawsze bezkarnie, gdyż „władze" patrzą na 
to przez palce* doszukując się gwałtom „niebezpie­
czeństw" dla pańątwa z innej strony. Dokonano 
więc znów ścisłej rewizji w drukarni „(lazety Pol 
skiej“ , naturalnie bez żadnego rezultatu. Również 
na ulicach powtórzyły się obławy na przecho­
dniów, z których wiciu dla braku legitymacji po- 
aresztowa.no.

Sąd wojenny rozpoznawał w cytadeli spiawę 
robotnika Tomali, oskarżonego o usiłowanie za­
bójstwa policjanta i skazał go na śmierć przez 
powieszenie. Obrońca skazanego adw. Popowski 
założył od tego wyroku kasację.

Dziś tenże sąd rozpoznaje sprawę Aciama 
Orysza i Józefa Boi y szew skiego oskai żonWcb l  ! 
zbrojny napad na patrol kozacki.

racą odezwę p. t. „N ie zabijaj*1, w której zwraca 
się do duchowieństwa prawosławnego, okazują­
cego taką obojętność wobec gwałtów i zbrodni 
rządu.

..Teodozjusz V,’ ielki, cesarz bizantyjski —  
pisze kapłan katolicki —  w przystępie gniewu 
kazał stracić przywódców obywateli ni. Sol unia, 
którzy zbuntowali się i porozbijali portrety ce­
sarskie...

\Y Medjolanie św. Ambroży, nie pozwolił 
mu wejść do świątyni, nie dopuścił go do spo­
wiedzi, nie dopuścił do komunji św. i zmusił go 
do pokuty, do przyjęcia ciężkiej kary.

,\Y Rosji nie pmyw gniewu, lecz system 
prowadzi do zbrodni i morderstw; 1o nie jakiś 
pojedyńczy wypadek nieszczęśliwy, lecz cały 
szereg zabójstwę pogromów, rzezi. Dzieje się to 
nie yv maienkkmi miu^toczkii Soluniu, lecz we 
współczesnych wielkich miastach: Moskwie,
(kiesie. Kijowie, Pctersbkrgu. ( iharkowie, Miń­
sku, Warszawie, Łodzi, Tomska — w całych pro 
w iiiejaoh, na Kaukazie, w kraju nadbałtyckim, 
w Fstbmdji itil. Następcy św. Ambrożych i Zło- 
toustyeh przez swe milczenie slają się uczest­
nikami tych lw-strzeliwań, pogromów i rzezi! 
Zamknijcie swoje świątynie! Zamknijcie —  lub 
lud chrześcijański do nich nie pójdzie, zamknij­
cie natychmiast! Onc>są niepotrzebne! Chrystu­
sa w nich r,iema!

Zamknijcie świątynie na tak długo, dopóki 
nie ustaną rozstrzeliwania, pogromy, egzekucje! 
Zamknijcie!

Duchowny kościoła katolickiego.**

„ M a r j s w i c i " .

Z ROSJI.
Ksiądz katolicki do popów.

Na szpaltach petersburskiej „Rusi** niepod 
pisany nazwiskiem ksiądz katolicki ogłosił gu-

I

Umizgi mankiotników do rządu.
Jak wiadomo Marjawici udali się pod opie­

kę rządu rosyjskiego i wwsłali specjalną delega­
cję do Petersburga, prosząc w departamencie wy­
znań o uznanie ich „rcligji". Mieli również po­
słuchanie u Wittego. któremu złożyli memorjał 
ojrweiii zgromadzeniu. Memorjał ten ukazał się 
obecnie w Ruskoni f/osadur. organie prezesa ga­
binetu, a treść jego nie pozostawia już żadnej 
wątpliwości, że sekciarzd. którzy zerwali związek 
?. Kościołem, nie mają również nic wspólnego ze 
społeczeństwem polskiem.

Na wstępie, swego memorjału Mankietnicy 
omawiają organizację i zadumą swego zgroma­
dzenia i oświadczają, iż ..w.-zysci jego członko­
wie są obowiązani do posłuszeństwa innym do­
stojnikom Kościoła rzymsko-katolickiego we 
ws/ęstkiem, dopóki Papież nie-rozkaże inaczej" 
Powyższe, oświadczenie mija się z prawdą, bo 
przecież dekret oficium rzymskiego jeszcze w d. 
30 sierpnia r z. nakazał rozwiązanie kongregacji 
Marjawitów, którzy nakazu tego jednak nie słu­
chali.

O w iele ciel.aw-ze i charakterystyczniejsze są 
ustępy memorjału, omawiające stosunek Mnn- 
kietników do prawosławia i do państwa.

..Do wyznawców kościoła wschodniego (pra­
wosławnego) —  oświadczają mankietnicy —  zgro < 
madztnie Marjawitów żywi szczególniejszą (!) mi 
łość i przychylność i zapatruje się na nich, 
na swoich braci, kochających Matkę bożą i naszą 
Marję, i posilających się, jak my. ciałem i krwią 
Jej Syna."

Stosunek swój do państwa Mankietnicy nkie 
ślą ja w następujący sposób:

„Ponieważ wszelka władza —  piszą w 
swym memorjale —  pochodzi od Boga, a serce 
króla spoczywa w bożych ręku, przeto zgromadzę 
nie marjawitów poczytuje za swój obowiązek za­
patrywać się na wszystkie prawa państwowe, ja­
ko na wolę lub dopust boży, chociażby owe prawa 
tprzeciwiały **ię dążeniom własnym zgromadze­
nia. W  tym ostatnim razie głów lą obroną powin­
na być modlitwa. Zgromadzenie atoli może sta­
rać się o uchylenie praw takich, będąc przytem 
zawsze gptowe kornie uledz woli bożej. Zgroma­
dzenie ma solde za po w inność b\ ■ szczerem we 
wszystkich stosunkach z rządem i uprasza rząd o 
t iką samą szczerość (!)

„ Z g r o m a d z e n i e  M a r j a w i t ó w  p r o s i  r z ą d .  a b y  
księż\ m a r j a w i t ó w  z w o l n i o n o  o d  o b o w i ą z k u  Jityć 
d e p u t a t a m i  d o  D u m y ,  p o n i e w a ż  ich p o w o ł a n i e  u-  
plńsloPki i  nie  d o p u s z c z a  im tego .  K s i ę ż a  z a ś  t e r -  
c j a r z e .  l u b o  n a l e ż ą c y  d o  z g r o m a d z e ń  i,a. m a r j a w i ­
tów m o g ą  b v ć  w y b i e r a n i  na  p o s ł ó w . "

W k o ń c u  z a ś  . - we g o  m e m o r j a ł u  M a n k i e t n i c y  roz

m łć z & f  M z t s s a r
w  K r a k o w i e ,  u lica  K io r y a ń s k a  L,. 15.

IP oleca  n a  o b e c n y  s e z o n  N o w -> śc i dla P n ń  n a  s u k n ie  w  w e łn ie ,  
je d w a b iu , b a ty s ta c h , z e fir a c h  i t  d., ja k o o e ż  o g r o m n y  'W y b ó r  
N o w o ś c i  w  k o n f e k c y i  d z ie c ię c e j .  — T o w e r  d o b o r o w y  — C e n y

u m ia r k o w a n  e. \
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wodza dę szeroko o ich pożStkn i zasługa< h dla.., 
państwa, przytaczając cały szereg'%rgumentów, 
które powinny przemówić wymownie zwłaszcza 
do społeczeństwa polskiego, walczącego z takim 
zapałem o lepszą przyszłość w królestwie, i od­
słonić przed piani prawdziwą fizjononiję Mankie- 
tników.

..Ponieważ ksitf/.a marjawici, —  oświadczają 
sekciarze —  dzięki szczególnej łasce bożej, wyrze­
kli się całkiem świata, a oddali się nieustannej 
modlitwie i pracy duchownej Pan llóg za po- 
średnctwem ich. w ciągu dwu lat niespełna, prze­
istoczył z górą pięćset tysięcy ludzi (adoratorów), 
i tak dalece, że z ludzi, którjm me były obce ża­
dne nałogi a nawet zbrodnie, stali się ludźmi, peł­
nymi pokory chrześoi.ińskiej i mądrości bożej, Pi­
jaństwo, kradzieże, swary sąsiedzkie i zawiść pra­
wdę znikły śród nich, a zapanowała miłość Boga 
i bliźnich i pracowitość.

Najlepszym atoli dowodem zaszłej zmiany 
są fakty, że we wszystkich parafjach, w których 
zgromadzenie rozwinęło całkowicie działalność, 
lud, pomimo niespokojnych czasów, nie urządzał 
nigdzie ani wieców polityczni eh (!)  ani śpiewał 
po kościołach pieśni politycznych, (!)  lecz wier­
nie spełniał obowiązki cywilne.

Księża mai ja wici tuszą, że skoro Ojciec św. 
i Tron ros'yjski (!)  udzieli im poparcia, wpłyną 
oni również na innych księży, a wtedy pokój Imży 
zakróluje wszędy1-.

Gwałty inankietników.
Ks. Biskup lubelski, jak donosi ,,Ziemia lub.11 

delegow ał z Wągrów a ks. Mrozińskiego do par. 
Gręhkowskicj (dek. Wągrowski) na miejsce po­
przedniego proboszcza, ks. Mroziński był czyn­
nym przez dwa tygodnie, ale ostatniej niedzieli 
mankietnicy miejscowi zagrozili mu, żego nie wpu 
szczą do kościoła. 1 rzeczywiście doprowadzili do 
tego, że tej niedzieli w Grabkowie nabożeństwa 
nie odprawiono. Jednocześnie banda mankietni- 
ków napadła na plcbanję i wyrzuciła rzeczy ks. 
Mr. na dziedziniec. Ks. Mroziński wyjechał do 
Lublina, aby zdać sprawę zc wszystkiego ks Bisku 
powi. Wysłuchawszy sprawozdania ks. Mroziń­
skiego, biskup telegraficznie polecił dziekanowi 
węgrowskiemu kościół w Grębkowie zamknąć i 
opieczętować.

O D  A D M I N I S T R A C J I .
Nowo przystępujący prenumeratom wie o- 

trzym ają początek sensacyjnej powieści „Narze­
czona Lotaryngji** Juljusza Mary, pierwsze 40 
arkuszy za dopłatą 1 kor., oraz jako premium 
za dopłatą 1 kor pięć nader zajm ujących powie­
ści: Mały Garnizon, Teraz i zawsze, Skrzynka 
z ametystu, Protegowani Panny de Landrellec, 
i Juan Mizerja.

K R o n i K a
K U PU JCIE  TYLK O  U CHRZEŚCIAN.

K r a k ó w , 21  m a r c a .
Kalendarzyk kościelny. W e czwartek Kata 

rzyny królowej Szwedzkiej i Adurna; w piątek 
Pięciu Ran Pana Jezusa, W iktorjana i Pelagii; 
w sobotę Tymoteusza i Szymona z Trydentu 
męczenników.

Kalendarzyk astronomiczny. W e czwartek 
wschód słońca rozpoczyna się o godzinie 5 mi- 
nnt 41, zachód przypada o godzinie 5 minnt 53, 
długość dnia godzin 12 minut 12.

Z Towarzystwa Kopernika. Sekcja filozo­
ficzna tow. przyr. im. Kopernika odbędzie po­
siedzenie we czwartek dnia 22 hm. w sali fizycz 
nej ul. św. Anny N. 6 o godz. 6 wieczorem, na 
którem prof. M. Straszewski będzie miał w y­
kład: „O stopniach w rozwoju naukowego m y­
ślen ia /1 Goście mają wstęp wolny.

Tow. Opieki nad polskimi zabytkami sztuki 
i knltury odbyło dnia 16 b. nu pierwsze po 
walnem Zgromadzeniu konstytuujące posiedze­
nie nowego W ydziału. Na wniosek p. Leonarda 
Lepszego wybrano jednogłośnie prezesem pono 
wnie prof. dr Jerzego hr. Mycielskiego, który 
zaproponował na wiceprezesów dra Józefa w n ­
ukow skiego, radcę m iejskiego i p. Leonarda 
Lepszego, prezesa Tow. Upiększenia Krakowa 
W ybór ten przyjęto przez aklamację, jak rów­
nież jednogłośnie przyjęto zaproponowanych

przez prezesa na sekretarzy p. Marjana Gumow 
skiego adjunkta Muzeum Narodowego i dra Jó­
zefa Flacha profesora szkoły realne.]. Ponieważ 
skarbnikiem na rok bieżący wybrany został p. 
Józef Onyszkiewicz, kasjer miejski, przeto skład 
prezydjum Towarzystwa pozostał taki sam jak 
w roku poprzednim. Po przyjęciu do Towarzy­
stwa kilkunastu nowych członków, przystąpiono 
do wyboru komisji. Z tych za najważniejszą u- 
znnno tę, której projekt podał właśnie dr. Józef 
Flach, mianowicie komisję propagandy, która 
będzie miała za zadanie specjalne wsżelkimi 
środkami rozszerzać idee Towarzystwa i zjedny 
wne mu jaknajwiększą ilość członków. Do ko­
m isji tej uchwalono wezwać członków W ydziału 
pp. dra Józefa Flacha, dra Adama Bogusza, 
dra Józefa Muczko w skiego, Nikodema Pajzder 
skiego i Stanisława Zarewicza. Do komisji dla 
zabytków Krakowa, która już dawniej istniała 
wybrano prof. dra Jerzego hr. Mycielskiego, 
dra Stanisława Tomkowicza, Leonarda Lepsze­
go, dra Józefa Muczkowskiego, dra Adama Bo 
gusza dyr. Zygmunta Hendla i jako sekretarza 
p. Marjana Gumowskiego. Na wniosek p. Julia­
na Pagaczewskiego uchwalono poprosić p. Mar 
jana Hnumera na delegata Towarzystwa i pole 
cić jego opiece ruiny zamków w Olkuszu i Ogro- 
dzińcu. Posiedzenie zakończył prezes zawiado­
mieniem, że portrety Oświęcimów z Krosna, 
przez Towarzystwo dane do restauracji, w krótce 
już będą ukończone.

Związek Pomocy Narodowej otrzymał dla 
wychodźców z Królestwa Polsk. od p. Idalji Pa 
wlikowskiej paczkę z ubraniem inęskiem, od 
p. Janiny Koziańskiej —  bieliznę męską. Skła­
dając ofiarodawcom serdeczne podziękowanie, 
Zarząd Główny uprasza mieszkańców Krakowa 
o dalsze na ten cel datki w naturze lub pienią­
dzach. —  Godziny dyżurów: 12— 2 w południe 
w lokalu „E leuterji“ (Jagiellońska 5, I p.)

Sprawozdanie statystyczne za miesiąc sty­
czeń wykazuje znaczny wzrost ludności Krako­
wa. Ogółem ilość ludności wynosiła 101.789 w 
tein mężczyzn 50.099, kobiet 51.690. Chrześcijan 
było 73.364 a żydów' 28.425. Małżeństw zawarto 
w styczniu 61. Stan zdrowotny przedstawia się 
w’ następujący sposób: silnie dosyć panowula
szkarlatyna, śmiertelnych wypadków było 23. 
na odrę zmarło 11 osób, na dyfteryę 10, na ko­
klusz 13, tyfusu było tvlko 3 wypadki. W y­
padków śmiertelnych gruźlicy było 57. Samo­
bójstw było 5 i to 3 mężczyzn, a 2 kobiet. Ogó­
łem skonów było 251.

Z teatru komunikują nam*
„Nowa Dejan.ra** (Niepoprawni) zapowie 

dziana na sobotę d. 24 hm. ma na krakowskiej 
scenie świetną przeszłość. Grana po raz pierw 
szy w r. 1879 za dyrekcyi St. Koźmiana z H o ff­
m anow i w roli Idalii i Ładnowskim jako Fan- 
tazjm  —  pod koniec sześciolecia dyrektora Pa 
wlikowskiego w r. 1899 podjęta na nowo 14 fip- 
ca z p. Siennicką, Śliwiekim i Teklą Trapszów- 
ną w roli Stelli, później przed laty trzema uka­
zała się ponownie podczas występów Modrzejew 
skiej (Idalia) sekundował je j p- Tarasiewicz, 
który postać Fantazego ma prawo zaliczyć do 
najlepszych swoich kreacyj. Przecudny ten dra 
mat, kto wie czy obok Horsztyńskiego nie naj­
wyższy z pośmiertnych dzieł wielkiego poety, 
nie przestaje nigdy zajmować głębią i siłą tra­
gicznego nastroju, który co prawda w akcie III 
mąci się chwilowo wystąpieniem pana Rzecz- 
nickiego, ale niebawem odzyskuje pierwotną 
potęgę w pełnych grozy następu lących scenach 
z Janem, Dianą i Majorem. Nigdzie może w ca­
łej poezyi teatralnej polskiej nie pada ze sceny 
tak wspaniały, tak niezrównany wiersz, nigdzie 
nawet n Słowackiego język i styl nie ma tej u- 
pajającej woni i olśniewającej świetności. Toteż 
ilekroć arcydzieło to wypisane na teatralnym 
afiszu, wypełnia się sala publicznością zawsze 
żądną tej przedziwnej poezyi.

Obsada od ostatniego przedstawienia uległa 
niektórym zmianom. Po raz pierwszy ujrzym y 
p. Sobiesława w roli hr. Respekta, p. Popław­
skiego, jako Rzeczniekiego, p. Zelwerowicza ja ­
ko Majora z ról kobiecych obejm uje p. Sol­
ska Idalię, p. Palińska — Stellę.

* * *
Środowe, przedstawienie tego arcydzieła, 

odbędzie się na dochód „Związku pomocy naro- 
dowej“ . Stowarzyszenie to, którego celem jest 
niesieme pomocy naszym rodakom z pod zaboru

rosyjskiego zmuszonym szukać schronienia w 
Galieyi, walczy nieustannie z brakiem fundu­
szów i musi odwoływać się do ofiarności publi­
cznej, gdyż inaczej nie zdoła spełnić swego waż 
nego zadania. Towarzystwo zakupiło u Dyrek- 
cyi trzecie przedstawienie „N owej Dejnniry4’ 
cenę 900 koron. Aby więc byl stąd jakiś do­
chód, trzeba teatr zapełnić do ostatniego m iej­
sca. Nie wątpimy, że publiczność krakowski 
pośpieszy* przede wszy stkiem na trzecie przedsta 
wienie, gdyż w ten sposób przyczyni się do pod 
trzymania bytu licznych ofiar rosyjskiej rep re­
ny i pozbawionych najzupełniej środków do 
życia.

Na kolonje wakacyjne dla młodzieży szkół 
średnich Krakowa i Podgórza złożyli w dalszym 
ciągu datki pp.: Nowak Adolf 4 k„ Dembowska 
Antonina 5 k., Ramwid Konst. 2 k., Ileggenber- 
gier J. 4 kor., J. Brzeziński 10 kor., Gałziński 
St. 1 kor., Pazdrowski Antoni 10 kor., Puchal­
ski Karol 5 kor., Lisowski Grzegorz 5 kor., Lu- 
bomęski W l. 10 k o r . Mynarski W ładysław 10 
kor., dr. Przybyło Szymon 2 kor., W ydział R a  
dy powiatowej z Dąbrowej 50 kor.. Dorawski J. 
2 kor., dr. Dadlez W ilhelm 5 kor., dr. W iktor 
Kutrzeba 4 kor., dr. Bolesław Mikiewicz 2 kor., 
Julianowie Nowakowie 10 kor., dr. Ernest Tru- 
skolaski 2 k., Zborowski W ł 5 kor. Ofiarodaw­
com składa W ydział towarzystwa najserdecz­
niejsze podziękowa nie.

Spis wykładów nu letnie półrocze w Uni­
wersytecie Jagiellońskim ogłoszono drukiem. 
Oprócz stale ogłaszanych wykładów, wymienić 
trzeba jeszcze kilka innych, ciekawszych i tas 
mówić będą docent K u t r z e b a  na temat „bi­
stro j Księstwa W arszawskiego od roku 1807 do 
1815“ ; prof. U l a n o w s k i  „Nowsza historja 
prawa austryackiego ze szczególnem uwzględnia 
niem rozwoju konstytucji11: prof. G ó r s k i  „O 
kontrakcie ubezpieczenia1*; prof. K  r z y m u «- 
k i  „Nauka o więzieniach**; prof. M a k a r e ­
w i c z  „Polityka kryminalna**; prof. M i l e w ­
s k i  „Główne zagadnienia z teoryi polityki**; 
prof. R o s t w o r o w s k i  „Praw o n a ro d ó w j 
prof. K  o s t a ń c i e  k i  „Ćwiczenia w anatomii 
mózgu**; prof. K i e c k i  „Ogólna patologia 
spraw zakaźnych**; docent L e w k o w i c z  kurs 
szczepienia ospy; prof. K  a d e r „practicum  or­
topedyczne11; prof. W  i c h e r k i e w i c z „0  waz 
niejszyeb operacjach  ocznych**; prof. W  a c li­
ii o 17. „0  wątpliwych stanach umysłu wobec 
sądu.*1 prof. ks. P a w l i c k i  „Historja nowoży­
tnego socjalizmu**; docent K a r b o w i a k  „P e ­
dagogika komisyi edukacji narodowej w świe­
tle systemów pedagogicznych 18 i 19 w.“ ; prof 
C z e r m a k „Dzieje Polski w drugiej połowie 
17 w. (ez. I I ) “ ; docent B u j a k  „H istorja n- 
właszczenia włościan w ziemiach polskich; prof. 
hr. Mjmielski „D zieje malarstwa w wieku 18 i 
19, docent Kopera „Historja rzeźby w Polsce**; 
prof, M odoński „Kultura grecka**; prof Zdzie- 
chowski „Idee przewodnie literatury w 19 w.“ ; 
prof. hr. Tarnowski „  Literatura polska w po­
czątkach 19 w.“ ; prof T r e t i ak „Kozaczyzna 
w historji i poezyi**; prof. B i r k e n m a j e r  
„R ys dziejów nauk matematycznych w staroży­
tności i wiekach średnich**, prof. S z a j r o c h a  
„O budowie geologicznej Galicji1*; docent G r z y ­
b o w s k i  „Skamieliny przewodnie utworów W. 
Ks. Krakowskiego** z w ucieczkami.

Jeszcze kolonje wakacyjne. W obec tych 
nędz aktualnych, rzec można, a pochłaniających 
uwagę publiczności, zapomina się niekiedy o 
celach, które zasługują na poparcie zawsze je­
dnako, a cierpią srodze na tym grasującym u 
nas nawet na polu miłosierdzia „snobizmie/* T a ­
kim celem jest, między innemi „Tow. Kolonii 
wakacyjnych w Kochanowie** (prezes E. Woj­
narów icz) dla ubogich dzieci miejskich, których 
setki przynajmniej wyprawia się co rok na le­
tnie miesiące do własnego domku kolonii O- 
próez świeżego powietrza i obfitego pożywienia 
znajduje się tam biedna, wynędzniała dziatwa tros 
kliwą opiekę, inteligentne i patryotyci e roz­
rywki, które tem są dla ducha, czern ś .iatio i 
powietrze dla ciała. Oprócz własnej t.iedziby 
letniej, Towarzystwo żadnych stałych me po­
siada środków; w braku więc poparcia ze stro­
ny ogółu będzie musiało znacznie w tym roku 
ograniczyć liczbę małych letników, którzy teraz 
już napływają z prośbami o wpisanie ich aa h 
stę szczęśliwą.

Marny' nadzieję,, że skora do niesienie bied-

m  w w m wyrastająca młodzież szkolna obojga płci, oyłabieni rekonwalescenci, kobiety karmiące, szczupło
\ 9 f F n l r f l  9  O y P ^ l l l I i n  i delikatnie zbudowane, a w szczególności osoby każdego wieku chore na żołądek, oraz starcylJ2l V M kU  U  SlZliffllUUlU znajdą w mączce Gurgula środek wzmacniający ich siły z wielką korzyścią dla organizmu. j  MT To lekkie a udnak w wysokim stopniu odżywcze pożywienie zniesie i strawi nawet bardzo

osłabiony żołądek.
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nym pomocy a zamożniejsza dziatwa pośpieszy 
choćby z drobnemi ofiarami dla Kolonji w K o­
chanowie.

Komisja plantacyjna, wczoraj pod przewo­
dnictwem wiceprezydenta M. Chylińskiego u- 
chwalila pian uporządkowania placu M atejki i 
•założenia tam skweru. Na wniosek Magistratu 
uchwaliła Kom isja, aby do budżetu na rok 1007 
wstawić kwotę 1300 koron na sprawienie ogro­
dzenia skweru przed teatrem miejskim. Dalej 
przyjęła komisja do wiadomości sprawozdanie 
inspektora ogrodów miejskich p. Małeckiego o 
jego  podróży po miastach środkowej Europy. 
W reszcie uchwaliła Kom isja, aby Magistrat od­
niósł się do Dvrekeji policji, o wydanie polece­
nia organom policyjnym  co do czuwania nad 
ochroną kwiatów i krzewów na plantach.

NEKROLOGIA.
Jan Kanty R a  p a c  z, kolator i właściciel 

dóbr w Siedlcach, powiat Nowy Sącz, po długiej 
chorobie, zaopatrzony Św. S. zmarł 14 b- r ma­
jąc lat 85. Eksportacya ciała zmarłego z domu 
do kościoła parafialnego odbyła się we czwar­
tek wieczór; pogrzeb odbył się 16 marca przy 
współudziale miejscowego i zamiejscowego du­
chowieństwa, oraz licznie zgromadzonej rodzi­
ny zmarłego, inteligencyi i ludu.

Franciszek Michał K a r l  ijń s k i,, emery­
towany profesor Uniwersytetu Jagiellońskiego, 
dr filozofii, były dyrektor obserwatorjum a- 
stronomicznego, człouek Akademii Umiejętno­
ści, oraz członek wielu Towarzystw naukowych 
zagranicznych, zmarł w Krakowie dziś dnia 21 
bm. o godzinie 7 rano.

Z SALI SADOWEJ.
Nadużycie marki. Przed trybunałem sądu 

krajowego karnego pod przewodnictwem radcy 
dra Grodyńskiego toczyła się we wtorek rozpra­
wa karna o nadużycie marki na likier „Bene- 
dykty nki“  z Fecarnp we Fram yi, przez jedną z 
tutejszych dystylam i wódek. Stronę poszkodo­
waną zastępował mecenas dr Smolarski, firmę 
krakowską mecenas dr. Kirchmayer. —  Trybu- 
uał skazał firmę krakowską na 500 k. grzywny.

Obraza religii. W e wtorek przed trybuna­
łem orzekającym sądu krajowego karnego pod 
przewodnictwem radcy dra Grodyńskiego toczy 
ła się rozprawa tajna przeciw 22 lat liczącemu 
żydkowi cholewkarzowi z R osji Samuelowi Meh- 
rowi, oskarżonemu o zbrodnię obrazy religii. 
Mehr w szynku na Kazimierzu dopuścił się bluź 
nierstwa. Trybunał uznając Mohra winnym 
zbrodni obrazy religii, w myśl wniosku proku­
ratora radcy Obtułowicza skazał g o  na 4 mie­
siące ciężkiego więzienia obostrzonego postem 
co tydzień. Oskarżonego bronił adwokat (.socja­
lista) dr. Drobner.

Repertuar teatru miejskiego:
Czwartak: „ S t a r o ś c i c  u k a r a n y "  (K a­

jetan Węgierski) tragikom, w 4 akt. A. Nowa- 
czyńskiego.

Sobota: „ N i e p o p r a w n i "  dr. w 5 akt. 
Jul. Słowackiego.

Niedzielę: o godz. 3-ej „K o ś c iu s z k o  pod
R a c ła w ica m i"  obraz hist. w 7 odsł. W . Lasoty 
(ceny zniżone do połowy).

o godz. 7-mej „W  e s e 1 e“ , dram. w 3 aktach 
St. Wyspiańskiego.

Tarnów 20 marca. (Rekolekcje dla pań. 
Kontr kandydat dra Battaglji. Odczyty. List od 
Polaków z A fryki.) Rekolekcje dla pań odby­
wa^ się będą w dniach 26— 29 bm. w kościele 
OO. Filipinów pod przewodnictwem ks. Załęs- 
kiego w godzinach od 9 i pół do 10 i poł rano, i 
od 3— 4 i od 4 i pół do 5 popołudniu przez wszyst 
kie dni.

Do komitetu wyborczego nuasta Tarnowa 
zgłosił się niejaki dr Zygmunt Hofmokl, tłu­
macz języka polskiego przy najwyższym Trybu 
uale apelać^jnym i obrońca w sprawach kar- 
nvch z Wiellnia, syn radcy apelacyjnego przy 
tymże Trybrinale. Na poufnem zebraniu dnia 
16 bm. odbytem, oświadczono jednak kategory­
cznie drowi Hofmokluwi, iż komitet tutejszy po­
pierać będzie wyłącznie kandydaturę dra Bat- 
taglji.

W ielkie zainteresowanie wzondził u nas od 
czyt dra Antoniego Łomnickiego „O promie­
niach Roentgena" z demonstracjami świetlne-

mi, urządzony dnia 18 bm. w sali kasyna. Sala 
była tak przepełnioną, iż wiele osób musiało 
odejść z braku miejsca od kasy. Pierwszy to od­
czyt, który się cieszył tak liczną frekwencją.

W  „E leutorji" pro i. K. Ciołkorz miał od­
czyt p. t. -„Knajpa w literaturze, jako obraz ży­
cia prywatnego i społecznego." W  Tow. (Ojczy­
zna" odbył się odczyt na temat „Początek i roz- 
w ój kozaczyzny", poczem nastąpiła część humo­
rystyczna i tombola.

Do pos. Bnynowskjcgo nadszedł list od Po­
laków służących w legji cudzoziemskiej w A l­
gierze, z prośbą o nadesłanie im książek i pism 
polskich. Niski żołd, jaki pobierają (5 sous na 
tydzień), starczy im zaledwie na zakupienie 
czernidła do butów i mydła, a zetknięcie z pis­
mami polskiemi osłodziłoby im niejedną chwilę 
zmartwienia wśród obcych i żywiej przypomuia 
ło ojczyznę, do której, być może, już nie powró- 
eą. Losy ich i położenie znane są już u nas, gdyż 
swojego czasu „Głos Narodu", do którego się 
najpierw zwrócili, szerzej zajął się ich sprawą. 

* * *
„Głos Tarnowski" pod powyższym tytu­

łem zaczął wychodzić z dniem 18 bm. nowy ty­
godnik, wydawany i redagowany de nominc 
przez Franciszka Łabędzia, de facto zaś będący 
wyrazem opinji pewnego grona osób, uważają­
cych postęp za swój monopol...

Artykuł wstępny, będący politycznem « v  
znaniem wiary nowego organu, porusza sprawę 
braku postępu w  Tarnowie, zastój wszelkiego 
życia politycznego i apatję, która ogarnęła gród 
nasz w sprawach publicznych, rzuca się na kler, 
na korrupcję panującą (lecz gdziel) nie prze­
bacza nawet „P ogon i" tarnowskiej zwąc ją  kon 
serwmtywno-klerykalną itd. Ratunek jedyny i 
deskę zbawienia zwiastuje nam w swym progra 
mie, apelując w imię postępu do zatwardzia­
łych na wszelkie hasła serc obywateli tarnowT- 
skich i pójścia za ideałami przez nowe pismo 
głoszonymi.

Nie można jednak nazwać postępem brutal­
nego rzucania się na osobistości pov ażne, Jucho 
wnych itd. wr formie ogólnikowych insynuacji 
W iem y jak niewygodne są pewnym sferom na­
sze stowarzyszenia katolickie „P raca", „O jczy­
zna" „Gwiazda" i ich kierownicy, bo oni stoją 
na straży moramości naszych robol ników,prze 
ciwdziałając żydowsko-socjlalistycznym w pły­
wom, przeciwko nim zwraca się „Głos".. Szar­
panie dra Battaglii za. to, iż oświadczył, że do Ko­
ła polskiego będzie należał w razie, jeżeli man 
dat do Rady państwa otrzyma, jest chyba rów­
nież objawem polityki rozstroju. Kierownicy 
, Głosu Tarnowskiego" mylą się grubo, jeżeli 
myślą, że Tarnów da się wziąć na icli postęp t ik 
rozumiany.

n a j t a ń s z y  s k ł a d  f o r t e p i a n ó w
W . BARABASZ  

Kraków, Rynek Nr. 39 I p. Linia A. —  B. 
Dojn W -go J. F. Fischera.

Ze iwiata
O potędze prasy i organizacyi pisze bardzo 

obszernie w ostatnim liście pasterskim biskup 
sztrasburgski. „N ie możemy pominąć milcze­
niem, w chwili kiedy mówić nam trzeba o obo­
wiązkach katolików, tej ważnej rzeczy, jaką jest 
w życiu społecznem potęga, wytworzona przez 
prasę, jak wielkie znaczenie ma organizacja i 
jak  silną bronią jest karta wyborcza. Ten nie 
służy bynajm niej kościołowi, kto cicho w  domu 
siedzi i tylko na złe czasy narzeka." Biskup 
nawołuje gorąco do silnej organizacyi społecz­
nej upatrując w niej podstawę odrodzenia spo­
łeczeństw. * * $

Socjalistyczne stowarzyszenia zawodowe, w 
Pforzheim  w Bawaryi, nit mają szczęścia do 
swoich urzędników. W  ostatnich dniach ulotnił 
się kasjer grupy metalowców „towarzysz" Weiss, 
nie pożegnawszy się nawet, na drogę zabrał je ­
dnak 2500 mk. z kasy. Również przed kilku dnia 
mi został tamże inny kasyer stowarzyszeniowy 
tow. Reubke zasądzony na 8 miesięcy „odpoczyn 
ku“  za sprzeniewierzenie.

n> * x
Jak pracują niemieckie stowarzyszenia ka 

tolickie przekonać się można przeglądając ga­

zety robotnicze, które jako swoje organa wyda­
ją. I tak np. Robotnik, wychodzący w Mona­
chium, organ południowo niemieckiego związku 
stow. kat. robotników zapowiada na dzień 19-go 
marca sześćdziesiąt siedm zgromadzeń kato 
lickich robotników.

..Westdeutsche Arbeiter Zeitung" organ 
takiegoż Związku dla Niemiec zachodnich zapo­
wiada na ten sam dzień 64 zebrań. Co do ilości 
prenumeratorów tych dwóch gazet, nadmienić 
wypada, że pierwsza wychodzi w 45.000 egzem 
plarzy, a druga wydaje aż 6u 000 numerów.

Katolicki Związek społeczny niemiecki t. 
zw.„Volksverein“ liczy obecnie 475.000 członków 
Jak zaś ten związek pracuje, dowodzi np. taka 
statystyka. W  czasie od 2-go lipca do 1 paźd/.ier 
nika 1905 r. odbyło się z ramienia „Volksverei- 
nn“  w całych Niemczech 162 zebrań, od 1 paź­
dziernika do 6 listopada 1905 r. było ich az 201

* * *
Premie dla ubogich matek. Za przykładem 

innych miast niemieckich zaprowadziło także 
miasto Regensbrug niedawno premie dla matek 
niezamożnych, karmiących swe dzieci chcąc 
przez to zapobiedz bardzo wysokiej w Regens­
burgu śmiertelności niemowląt Objaśniając po­
trzebę takiego zarządzenia, rozdzielono matki 
na trzy klasy, takie, które nie chcą karmić, ta 
kie, które ze względów fizycznych nie mogą kar 
mić i takie, które nie mogą karmie dzieci swo­
ich dlatego, że chodzić muszą do pracy Ostatni 
mianowicie rodzaj uwzględniono, udzielając im 
premji, ażeby wynagrodzić stratę, którą m ają 
przez to, że zwykłej pracy podjąć nie mogą W e 
Francji pranuc tego rodzaju już są ogólna? zna­
ne i zaprowadzone. * * *

Jeszcze historja Henninga. „Lokal Anzei 
ger" berliński opowiada ciekawą historję, jak 
Henning umiał za nos wodzić policję. Przeszłego 
reku, kiedy po zamordowaniu przez niego kelne 
ra Gernotha „L . Anz." pedał opis tego morder­
stwa, otrzymał w cztery dni potem list anoni­
mowy, z propozycją, że za 1200 Mk. może re­
dakcja  otrzymać dokładny opis morderstwa. 
Anonim prosił, aby redakcja cdpow edż dała w 
dzienniku. Ma się rozumieć, zawiadomiono o tej 
propozycji policję, że za pierwszą wiadomość o- 
fiaruje 400 marek, a za inne zapłaci dopiero po 
otrzymania pierwszej.

W  dwa dni potem nadszedł list do redakcj' 
w którym nieznany korespondent zawiadomił, 
że o 8 godzinie wieczór zaufana osoba zgłosi się 
w redakcji po owe 400 marek. Jako dowód pe­
wności osoby przedstawi kartę legitym acyjną 
zamordowanego kelnera. Ma się ro*zumieć, pcli- 
eya roztoczyła baczną opiekę nad lokalem re­
dakcji, miano zamiar, wysłańca pilnie śledzm. 
W ieczorem o naznaczonej godzinie zgłosił sją 
kompletnie pijany posługacz publiczny, który 
oświadczył, że ma dostać pien ądze. Na zapyta­
nie, kto go posyła, oświadczył, ze jakiś pan cb 
cy, z którym ma się w pewnym oznaczonym 
miejscu spotkać. Policja  więc pospieszyła tani 
za nim, ale zamiast Ileninga, aresztowano jakie 
goś robotnika którego znowu Henning na miej­
sce spotkania wysłał z prośbą, aby pieniądze o- 
debrał. Ma się rozumieć, z całej kampanji poli­
cyjnej nic nie było.

Na drugi dzień w redakcji ,.L. A." otrzymała 
list z żalami i wymówkami oraz propozycją, aby 
pieniądze złożono na poczcie. I znowu cały apa­
rat policyjny pilnował tego, kto jo odbmrze. 
Tymczasem po odbiór zgłosił si * jakiś mały 
ehlopczynn, z ulicy, którego aresztowano. H en­
ning zaś był świadkiem tego wszystkiego, a nie 
poznany przez policję, znowu polem z wymów­
kami do redakcji się zwrócił.

* * *
Jan Most, jeden z najzaciętszych anarchi­

stów, redaktor sławnej, anarchistycznej „W ol­
ności" zmarł w  Nowym Jorku.

B iografia jego  jest bardzo obfita w różne­
go rodzaju wypadki i zdarzenia. Urodził się w 
Augsburgu w roku 1846 Rodzice jego byli ro­
botnikami i syna wychowali praktycznie na in­
troligatora. Natura nie obdarzyła go urodą, był 
brzydki, krzyw >, i to może bvło pierwszym po­
wodem urobienia się jego  przekonań Nie zado­
wolony ze swego zajęcia, jako redaktor, zapra­
gnął zostać aktorem, i to mu się me udało z po­
wodu jego brzydoty. Porzuciwszy więc Augs­
burg, puścił się wędrówką pu św-ecie. Przeszedł

Czekoladę Mleczną, Orzechową,
NA SPOSOB SZWAJCARSKI. —  CZE 
KO LADĘ ZDROWIA WANILIOWA, —
W Ł A S N E G O  W Y R O B U ,  POLECA

Adam Piasecki.
FLORIAŃSKA 2, HOTEL DREZDEŃSKI, — UL. DŁUGA 10. — KRAKÓW.
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Niemcy we wszystkich kierunkach, Austria, 
W łochy i Szwajcar ję. Wszędzie szerzył propa­
gandę śocjalistycznćp wszędz:e Zapoznawał się z 
więzieniami. K iedy heilińscy socjaliści założyli 
organ „W olną prasę“  został je j redaktorem. W  
artykułach swoich i doktrynach prześcignął 
wszystkich innych socjalistów. W  roku 1874 zo­
stał wyhrany na posła z Cbemnitz, W  roku 1877 
wybrano go powtórnie. To go wzbiło tak w du­
mę, że zapragnął wstawić się jako liistoryk. W 
Berlinie wygłosił szereg odczytów historycznych 
Życie prywatne jego było wcale niezachwye.ają- 
ee: wolna miłość, alkohol itd. były jego przyja­
ciółmi. K iedy wydano w Niemczech nadzwy­
czajne prawa przeciw socjalistom, wydalono go. 
Przeniósł się więc do Londynu i tam dalej wy­
dawał ..Wolność'". Tam takżó zapąznał się z anar­
chistami losyjskimi i włoskimi. Kiedy i z Anglji 
wydalono go za antirządową propagandę, prze­
niósł się do Am eryki i tam dalej prowadził pra­
cę redaktorską! W  roku 188G i 87 siedział w wie 
zieniu. W roku 1904 ostatni jego występ by I na 
wystawie w SI. Louis. Został z tego miasta wy­
dalony, kiedy tam przyjechał prezydent Roo- 
śevclt.

Zapalczywy agitator socjalistyczny pozo­
stał wiernym zasadom swym, wTycbowując sze­
reg anarchistów, którzy brali udział w różnych 
zamachach anarchistycznych ostatnich dziesiąt­
ków lat.

Rada państoa.
Wieilen. Izba posłów przystąpiła odra m  

do rozpraw nad projektem reformy wyluórczuj.
B a e r n r e i t h er omawia rozwój stosun­

ków' w Austrji od r. 1848 i wskazuje na to, iż 
obecna sytuacja stąd powstała, że od pół wieku 
nie przedsięwzięto żadnej poważnej próby roz­
wiązania problemu państwowego. Stosunki o- 
beene są poniekąd tragiczne, bo korzenie pań- 
stwra są zdrowe, a całość, —  nie. Reforma w y­
borcza ma być tym środkiem radykalnym, który 
doprowadzi do nagłej zmiany'stosunków i opty­
miści spodziewają się, że powszechne prawo gło­
sowania będzie zbawieniem i uzdrowieniem pan 
stwa. Mówca nie ma tego przekonania i sądzi, 
że reforma wyborcza, przeprowadzona przed u- 
regulowauięm kwesty i narodowościow ej i zmia­
ną regulaminu, nie przyniesie dodatniego skut­
ku i spór zaostrzy7. Reforma wyborcza, kweslye 
narodowościowe i regulamin -— to są 3 uieroz- 
dzielne sprawy. Także nowa Izba wybrana na 
podstawie dotychczasowej ordynacyi wyborczej, 
będzie siała zgubę, albowiem wybory odbędą się 
wśród niesłychanej i namiętnej agitacyi ze stro 
ny radykałów. Jedynym punktem w yjścia był 
by wybór konstytuanty, której zadaniem było­
by7 obmyślenie sposobu rozwiązania tych trzech 
zadań. Uchwały tej korporacyi mają być 
wprost sankcjonowane przez cesarza.

Mówca wskazuje na korzystny przebieg 
obrad „Reichstagu11 w Kromieryzu, który w 
krótkim przeciągu czasu rozwiązał najtrudniej 
szc kwestye. Jeżeli nie nastąpi zwrołanie konsty­
tuanty, to i nowa Izba, wybrana na podstawie 
powszechnego glosow ania, stanowić będzie órzej 
ście do absolutyzmu ( !!) .  Mo w7 ca wskazuje na 
W egry i kończy7 apelem do stronnictw7, aby za­
stanowiły7 się nad jego  propozycją, a Niemcom 
zwraca uwagę, aby nie zapłacili kosztów obecne 
go eksperymentu.

Pos. G r o e s s l  imieniem niemieckich wło­
ścian z Czech oznacza przedłożenie rządowe ja ­
ko nie do przy jęcia wobec pokrzywdzenia Niem 
ców\

Pos, B i a n c P i  n i podnosi, że Chorwaci by ­
li zawsze za ogólnem prawem wyborczem. —  Po 
tępiają oni wrszelką hegemoniję jednego narodu 
nad drugim, a przedłożenie krzywdzące Słowian 
jest dla nich nie do przyjęcia. Przez swój udział 
w dyrskusji nie chcą Chorwaci prejudykowa ■ 
swego stanowiska prawnopaństwowego wobec 
Dalmacji.

Pos. O l s z e w s k i  oświadcza, że polska 
partja ludowa występowała zawsze w o uronił* 
ogólnego prawa wyborczego. W  zasadzie zgadza 
się on z podstawą przedłożenia rządowego, mu­
si jednakże stwierdzić, że przedłożenie pod wzglę 
dem rozdziału mandatów7 nietylko dla Galicji, 
ale także i dla ludu polskiego jest krzywdza.ee. 
Spodziewa się, że komisja dla reformy wybor­
czej przedsięweźmie konieczne zmiany. W  K o ń ­

cu występuje mówca za zaostrzeniem postano­
wień ustawy7 o zabezpieczeniu wolności wybor­
czej i za reformą regulaminu, po zaprowadzeniu 
ogólnego prawa wyborczego.

Pos. M i c h ę  j d a wskazuje, że naród pol­
ski na Śląsku oddawna wstawił do swego progra­
mu żądanie ogólnego i równego -prawa wybci 
czego, zwłaszcza ze względu na ukrócenie praw 
słowiańskiej ludności na Śląsku, przez istnieją­
cą ordynację w ybonzą, Prawo wyborcze za war 
te w przedłożeniu, nie jest ogólnem i jest nieró- 
wuiem, gdyż w miejsce przy w ilejów kurjalnyTcli 
w7prowadza przywileje krajów i narodowośc i, a 
tern samem ochrania stan posiadaniu niemiecki 
Mów ca użala, się na upośledzenie, .ludności sło­
wiańskiej na Śląsku Polacy domagają, się ta­
kiej liczby mandatów, jaka. się im należy, na 
podstawie liczby Ludności tj. że Am ją oni otrzy­
mać o ,)*'den mandat więcej, niż Niemcy. Dalej 
domagał się mówca narodowo odgraniczonych 
<; kręgów wyborczych. Gdy to sięJetanię,, mówca 
będzie mógł spokojnie głosować za Reformą, wy­
borczą. Także i my i;>a Śląsku, mówił mówca, j e f  
steśmy zdania, że Rada państwa nic. jest stoso- 
wnem miejscem do rozwiązywania kwestji naro 
dowych, które muszą być przydzielony sejmom. 
Jeżeli Polakom i Czechem na Śląsku c I,cenie. nie 
dzieje się dobrze, to ufni są oni w świętość i sjira 
wiedliwość swojej sprawy i przekonani są, że 
i na Śląsku muszą kiedyś otrzymać równe prą- 
wa.

P i - z c m a w i a  p o s .  A  o  g  1 o r, p o s i e d z e n i e  t r w a  
d al e j .

Telegramy.
( Z  d n ia  2 1 - y o  m a r c a . )  \

Stan wyjątkowy na Węgrzech.
Budapeszt. Minister spraw wewnętrznych 

wydal  rozporządzenie, że dzienniki tylko wtędy 
mogą być wysy łane pociągami, jeżeli zostaną 
nadane najpóźniej na godzinę przed odejściem 
pociągu w urzędach pocztowych i skontrolowa­
ne zostaną przez w ladzę prasową. Prz.y amlmlau 
sach nie będzie odtąd wolno nadawać dzienni­
ków. Poczty7 krajowe mają wydawnictwom dzień 
ników rozesłać dokładny rozkład godzin, w któ­
rych dzienniki mogą być nadawane.

Budapeszt. W czoraj o godzinie 11 przed po 
hrdnic.ui odljjyła ąię Rada gabinetowa, po której 
bar. F e jn  wary odjęcbał do Wiednia.

Zapi zoczenie W atykanu.
Rzym. „Osseiw. Ri m.“ zamieszcza notcy w7 

sprawne, jakoby Papież zwolni] króla W ęgier 
od prz.ysięgi, złożonej na konstytucję węgierską. 
Pismo twierdzi, że wiadomość ta jest zupełnym 
fałszem i absurdem.

Trzęsienie ziemi.
Palermo. Od 18 bm. w nocy na. wyspię,il :sti 

ca sygnalizowano dwadzieścia trzęsień zu-mi. 
Wśród ludności panika. Prefekt wysłał tamże 
komisje naukową. Również trzymany jest w po­
gotowiu okręt, celem niesienia pomocy ludno­
ści w razie katastrofy.

Przesilenie w Hiszpanji 
Madryt. Prezydent ministrów Moret wrę­

czył królów  dymisję całego gabinetu, król od­
powiedział, że jutro oznajmi swą ostateczna, de­
cyzję.

Strejk we Francji.
Lens. Kongres górników starego syndyka­

tu, którego przewodniczącym jest socjalistyczny 
deputowany Basly, ośw iadczył, się za ogólnym 
strejkiem i żądaniem dziennej płacy 7 franków 
10 .centymów7. Nowy syndykat pod przewodni*! 
wi-m republikanina Broulhoux, żąda 8 godzinne 
go ilnia. pracy, 8 flanków płacy, a 2 franków 
za pracę pozadzieuną. Delegaci kongresu, upu­
szczając salę, zostali pizez zwolenników Broni 
clioux‘a napadnięci i obici. Ponieważ żandarmc 
rya nic wystarczała, zawezwano pomocy wojska

Od dziś rana strejkuje 80.000 robotników.
Rabunek Banku.

Poteisburg. O obrabowaniu Banku kredy 
towego donosi „N. V nem ia“ : Sprawcy, ludzie 
młodzi, i należący widocznie do sfer inteligencji 
oświadczyli urzędnikom banku, że przybywają 
z polecenia komitetu rewolucyjnego, a przy naj 
mniejszy ni oporze rzucą, bomby. Obrabowanie 
kasy wykonali oni z zadziwiającą zimną krwią.. 
Trzyi bomby, które pozostawili, zostaO zbadane 
’a znawcy orzekli, żey skutki, jakieby wybuch 
tych bomb .spowodował, byłyby straszne.

DZIAŁ EKONOMICZNY.
CEN i" i.M IGOW E.

Kraków d 21 marca 
Za 100 kilogram.

1900.

Pszenica biała o d  1 6 6 0  d<>17-20
Pszenica czerwona i żółta 11 16-60 yy 17-10
Pszenica węgierska 11

)■»
— •— iy --- •_—

Żyto krajowe 12-40 yy 13 6 0
żyto węgierskie 11 — . — yy — •—
Jęczmień na krupy 11 13-70 yy 14-—
Jęczmień browarny 14 7 0 yy 1 5 .3 0
Jęczmień na paszę yy 1 2 8 0 yy 13 .40
Owies z opłatą akcyzową 71 15 10 yy 1 5 -5 0
Proso yy 14 20 yy 14-80
Jagły yy2 8 - - yy 3 2 -—
Tatarka yy 14- yy 14-50
Kukurydza 1> 13-60 yy 1 5 -
Groch fi 18-50 yy 2 5 5 0
Fasola > y2 6  50 yy 48- —
Wyka 11 19 — yy 2 0 -—
Rzepak zimowy ii 2R-— yy 2 8 -5 0
Koniczyna nasienna czerwona ii 9 0 - »■1.20-—
Koniczyna nasienna biała ii 9 0 — o 130-—
Tymotka >i 38 — yy 50  —
Ksnarsetta 11 2 4 -— yy 2 4 -5 0
Soczewica u 60- - yy 8 9 .—
Słoma »? 3 -8 0 y» 4 -4 0
Siano yy 4-20 5-60
Koniczyna pastewna yy 5-8o 7 -6 0
Ziemniaki yi 2 80 yy 3-i 0
In ja za  k o p ę 71 3- - yy 3 4 )
M u sło 1 kg. 17 2- 0 *y 2 tiO

g trniec 71 8 50 yy 10 —
Spirytus na 95° T r a la s a  1 h l. yy A afiS yy20 0 .—
O k o w t  k 7 ń ’ O 1 o V ,-------- „1 6 0  |

Cł E  N N  I K  
I z h y  hand l. i  p r z e m .  w  JKraliuw  i e

Kraków dnia 2 l m irca 1 yuti r.

Ruble papierowe
Marki niemieckie
franki papierowe
20-tc frankówki w  złoc.e
■l/e Listy zast. prem. Banku hip-
4 ‘ś%  Listy za s„ Banku bip.
5‘A Listy zast. Banku hip.
4%% Listy zast Banku kraj.
L°/i Listy zast. Banku kraj 
\% Listy zast. g-4 Tcw kr<,d. z nieuk.
4% Iisty  zast. gal. Tow . kred. z 11-let.
4% Listy zast. gal Tow . kred. z 5€-let.
4% Galicyjskie obligacye proo.
4% Pożyczka krajowa z r. 1893 
4% Pożyczka rn. Lw owa 
4Vi% Pużyczka m, Lw owa 
5% Ubligacye kom. Banku kraj.
4V»% Obligacye kom. Banku kraj.
4% %  O blieacye kolejowe 
Losy miasta Krakowa 
Akcye Banku kred. w e Lw owie 
A kcye Banku hipotecz. „
Akcye Banku gal. dla h. I p w  Krakowi' 
Akcye kolei Karola Ludwika 
Akcye kolei Lw ów-Czerniow ce-Jansy 
4,2% wspóln. renta papierowa 
4,2% wspóln. renta srebrna 
4% r tE t i koron, austryacka 
4^ renta koron, węgierska 
4% renta austr. w  złocie 
4% renta węgierska w złocie

MDł&ŁANK

Pfa Cft ŻądajlJ
w ko onach

‘260 75 251 75
117 20 117 70
95 50 90 —
iy 10 19 18

n i — 112 —
100 25 101 25
93 50 99 25

lu l 25 102 25
uy —■ yy 50
yy 50 — —
09 50 — —
93 27 yy ‘25
yy 100 —
98 75 l 9 75
°7 50 98 50

100 75 101 75

100 75 101 75
OS 35 99 75-
92 — 90 —

504 — 503 —
570 — 5b0

5^2
—

5-4
--

yy 30 99 80
yy 20 99 70
yy 50 KO - -
» t 25 95 —

117 : 0 118 —

112 fe> 113 —

& o b C 3 s . b u d o w n i c z y .
Karuków, ul. Zwierzyniecka l. 27

podejm uje sie wykonywania wszelkich robót 
budowlanych w Krakowie i na pruwincyi 
z materyału własnego lub dostarczanego oraz 

wykonywania planów 1 kosztorysów.

KORPUSY NA KRZYŻE NAJPRAKTYCZNIEJSZE z blachy wycinani! i olejno kiiloronane na 60, 80 ctm. i 1 m. wysokie 
CHRYSTUS W  GROBIE również z blachy wycinany i olejno kolorowany na 1 metr i l.m etr 20 ctm. długi. 
ANIOŁY ADORACYJNE KLĘCZĄCE Z MASY BIAŁEJ LUB KOLOROWANE NA 60 GTM. WYŁOKC3C£. 
STACYS DROGI KRZYŻOWEJ w OBRAZACH R jŻNEJ WIELKOŚCI, poleca

Handel dewocyjny Karm. Zajączkowskiego w Krakowie, PI. Maryacki L. 8.



Bywa

S i r o l i i t a

w chorobach płucnych, nieży­
tach, silnym kaszlu, zołzach, 

influenzie
przez licznych profesorów i lekarzy ee dzień zapisywana. 93 R o e h e

p od n ieca  ap ety t i spraw ia , że p rsy b y w a
data, ainwa kaszel, wydalina, sprawia, P o n ie w & ż  są l i c h e  n a ś la d o w n ic t w a ,  p r z e t o  p r o s im y  

se poty noune ■ *j%. ż ą d a ć  z a w s z e  w  o r y g i m l n e m  o p a k o w a n i a  , R o e h o ‘ .

B osta ć  m ożna aa zarządzeń e lekarza 
w aptekach  p o  4 K .'z&  flaszkę.

I .  Hoffmann-La Roche & Co.
B a z y le a  (Szwajc&i-ya).

Podziękowanie.
W nej Pani “KALINOWSKIEJ, 
artystce dram., z i łaskawy 
współudział w przedstawieniu 
amatorskiem w dniu 18 mar­
ca 1906 w stow. »Gwiazda« 
w  Krakowie składa niniejszem 
serdeczne podziękowanie 

Kółko amat. Stow. ,,Gwiazda‘‘ .

Fabryka ryrobta wal 
nianych w K ę t a c h

u ł d a n i  *  raku 1 9 6 7 , f i r n ;

F. i E. Zajączek 
i Lankosz

poleca Sukna, Sieraozd, naj­
m odniejsze Kamgarny i Korty 
wyrobu własnego, oraz ory­
ginalne angielskie— Koce, Derki, 
Filoa dywanowe, Flanele wstąpio­
no —  MWnę do watowania i wszel­

kie Podszewki.
C !Ir  A ir w Krakowie. Linia 
O l i l d t i y  A B„ 44, we Lwo- 
:la, ul. Teatralna 1.3, u na sprze- 

dąży Imrtowriej i drobiazg.
612 0

Wina do Mszy św.
dosta ć  m ożna u ks. P etra  K R A - 
TYECA w  H an u szow cach , p oczta  in 

lo c o  S zepesm egye, "W ęgry. 
• t4 » lo w ©  b i a ł e  oa  46 Lal. i w y ­
żej. C j s e r t y o n e  od  60 hel. 1 w y ­
żej. T o k a j n k l e  od  1 kor. 60 hal. 
i w yże j. —  R ęcz y  za p raw d ziw ość 

ks. Jan K w ia tk iew icz  i ks. 
A n ton i Ł ę tk ow sa i. 813 0

.lina

Parcel: Budomlane
8.000 kw . sążni pod  13 d o in iw  lnb 
w illo  w  ca łości lub p o je J y n czo  w  
Czarnej wsi przy  K ra k ow ie . — L)o 
sprzedania  sążeń  p o  złr. 8. W ia d o ­
m ość przy u licy  S o b ie sk i g  > 1. 5 
parter, u S łiw ie ń sk ie g o  w K ia s o w ie . 

5 6 6

Dzierżawy
crc. 150 mórg, posz ikuję od 
Aaraz lub od 1 sierjtnia b. r. 
w zachodniej Galicyi, najchę- j 
tmej blisko Krakowa. Oferty | 
proszę nadsyłać pod,.M |ltYA“ j 

Łobzów  post. rest. G5i 2 |

Służąca
(młodsza), potrzebna od 1-go 
kwietnia lub nieco później do 
państwa z 1 dzieckiem  w Nad­
renii. Posada przyjemna. Ko­
szta podróży zostaną w róco ­
ne. Ze względu na dziecko 
ma m ów ić tylko po polsku. 
Zgłoszenia do Ik sp . »Głosu 

Narodu« pod Nr. 667.

O tyłość 1804 6

usuw a szyb k o  i pod  g w aran cją  n ie - 
kodliw ie  T h ie leg o  herbata o d t łu ­

szczająca. N ajlepsze ś w ia d e c tw a !— 
Pakiet 2 kor. D o nabycia  w e w szy st­
kich aptekach  —  en g r o s  u f ir n y  
A . L i s o w s k i  Suk ienn ice  L 23.

NA W I O S N Ę Nasienie koniczyny
niezrównanij dobrani 

1 fnriRsn n sijiteaó i siłą bitłkanałs

llasiciia najlepszych  t r a s  p a r a n y c h
nasionc marzyrn

ja k o  t o :

Burakom, Kapusły i innych, 5pecyaine odmiany 
zboża do zasiemu —  poleca

Dom bomisowo-r&lrifsy w Wilskn.

W y sy łk ę  m n ie jszy ch  ilo śc i u s k u te c z n im y  pocztą , W szelk ią li 
w v j»śn ień  \Wziela się jak  n a jch ętn ie j, — Cenni i darm o. —

Fabryka Ród miner, sztucznych i specja'n leczniczych
pod turmą

K. RZąCA I CHMURSK?
w K r a k o w i e ,  u l i c a  * w .  S c r t r o d y ,  L .  4  

w yrabia  pod k on tro la  kom tayl P rzem y słow e j T o w . Lokwrsklogw 
krak., p o W o n e  przez toż T o w a rz y stw o  "2PJ

WjDDY M tnERftU lE  SZTUCZNE
odp ow iada jące  składem  chem ioznym  w od om :

fillóikltj, giishihlirskiaj, Mirski ij, Wili]1, Hlikari, Mulapu,
tudzież apocyalno le cz n icz e  ja k : litow ą, brom ow ą, jod ow ą , wuL-- 
"fcrtą, kwaśną ora,/, w o d y  m ineralne norm alna z przepisu  p r t f . 
J a w o r s k l e y e .  Sprzedaż cząstk ow a w  aptekach i tir< ans 

c  'un ik i na żądanie d a r u o

K o m p l f i e
R y p n e y  dla p o lc ż n ic
zestaw ion o  i polecane przez W W P P . 
P r o fe so ró w  g in e k o lo g ii i p o ło ż n i­
ctw a  na U n iw ersytecie  J a g ie llo ń ­
skim . sprzedaje w y łą cz n ic  N K Ł 4 I )  

A PTE C ZN Y
Mu, faro. J. Klemens ó h z o w e j

w  K rak ow ie , K arm elicka 15.

prawdziwe
harcynskie

znakom ite ś p i e w a k i ,  
z  m iłym  ła g od n y m  g ło ­
sem , turkotem , fle to ­

w ym  gw izdk iem  dzw onkiem , także 
przy św ietle  śp iew ające, sprzedaje 
po 4, 6, 8 i 10 zlr. P rzesy łam  także 
p ocztą  za zaliczką  z poręczeniem  
w artości, oraz nadejścia  zd row ych  
do m ie jsca  przeznaczenia. —  P ole - 
eam rów n ież : 8 » m l O z k i  h ;t r c >  ń -  
s k l e  dob re  do r o -m n o ż e u ia —  p o  

I  s i r .  i 1 s ł r .  5 0  C L
Mada l i  prawdzlaysh Harcynskie)) R a w /ó r t  

J .  S Z U F A
Kraków, ul. Floryańska 38.

1 9 S/oo*
n ie p r z e ś c ig n io n e  walni u  iławii 

m le k o  n a  w ł o s y
posiada cu d ów , w łasn ość, że przy ­
w raca  s iw y m  w łosom  ich  dawną 
ba rw ę ; czerw on e lub jasn e o trzy ­
m ują ciem ny odcień . Z abarw ien ie  
następuje nieznacznie, tak że nikt 
tego n aw et n ie zauw aża, je s t  trw a­
łe, nie odbarw ia  się n ig d y  naw et 
p rzy m y ciu  g ło w y .

„ N l o o “ dział* na cebulki wIo3. 
daje i n potrzeb , p ożyw ien ie  u su ­
w a  łupież i nadajo w łosom  p ię ­
kny p o ły sk . „ S l o o -  je s t  prze* le ­
karzy w y p rób ow a n y  i p o ie jo n y  
w o ln y  od  ołowiu. i m 'u lt i ,  a za­
tem  absolut, nie szk od liw y , jest 
dosk on a łym  zarów n o n a g i  iwę jak 

brodę i brw i. Cena fl. K . 4 ,  81 
Q. K. 10, 6 fl. K . 18 W y sy ł. za za. 
lub poprzedn. m d e s ł. sum y prżez 
gen era lny skład 1666 0

fl. feith Wiia BI flariahiltintr 45.

® © © © © © © @ y © © 0

Sukniajedwabna
w ieczorow o, prawie nowa do 
sprzedania. W iadom ość ul. 

i Długa 44, I. p. drzwi na prawo.

3 Banko łanio!

1 T y lk o  w t e d y  p r a w d z i w y  jeże li tró jgran iasta  flaszka zam - 
In ięta p ob oczn ą  opaską (czorw on y  i czarn y druk na żó łtym  papierze.

D O T Y CHCZAS N IE ZR Ó W N A N Y ! 

W . M  A  A  G  E R  A  prawdziwy aczyszszany

Od 1 kar. lakotui dziiclnna, od 9 ker. »knli
dinakio. pr?.y muje się dn roboiy
71 Poselska 151 y.#ł»b.

n ieszcz^ lio ?  matka
z 10-dniowem niem owlęciem  
niemająca żadnych środków  
na utrzymanie siebie i dziecka, 
prosi litościwe serca o jakie­
kolwiek wsparcie. Łaskawe 
datki przyjmuje z grzeczności 
Administracya »G łosu Nar.« 

dla »Nieszczęśliwej<i.

Ważne na czasie!!!
P IE R W S Z A  W  K R A K O W IE

TRAN z wątreb 
Miętusów

(w  praw nie  och ron ion em  opakow an iu )
żółty, flaszka 2 kor., hj&ty, flaszka 3 kor.,

Wilhelmia Maagera  
w Wiedniu.

B ad u ry  przez n ajzn akom itszych  lekarzy, a 
w skutek  łatwego trawienia szczegó ln ie  także 
dla Pzicci p o le con y  i zap isyw an y w e  w s z y ­
stkich ty ch  w ypadkach, w  k tóry ch  lekarz 
ch ce  sprow adzić wzmocnienie całego ustroju, 
szczególniej pierś! i płuc, przybytek wagi ciała, 
poprawienie soków, oraz wogóle oczyszczenie 

krwi.

D o nabycia  praw ie we w szystk ich  apte- 
a karb  i sk ładach aptecznych austr.-węgiersklego  
I państwa 2111 12

Główny skład i rozsyłkę dla państwa austr.-węgier. ma 
W .  M a a g e r  w  W ie d n iu  III./3  , Hemuarkt Nr. 3. 

Naśladownictwa będą sądownie ścigane, "is**

CHEMICZNA PRALNIA I FARBIARNIA
posługująca się parą uskuteczn ia  szybk o  i dok ładnie czy szczen ie  i fa r b o ­
w an ie  gard erob y  dam skiej i m ęskiej, spru te j lub w  ca łości, czy śc i p ię ­
kn ie dyw an y, p orty ery  i firanki w  krótkim  czasio i po cena. h h-u-dzo 
u m iark ow an ych . P en sy o i.a ty  i k lasztory m ają zn aczn y  opu st. K R A K Ó W  

P L A C  M A R Y A C K T  9. J. W . T R Z E C IA K . 607 5

® @ ® ® ® @ @ ® ® @ ® @ ® @ ® ® ® ® ® ® ® ® ® ^  

Nowo otworzony

Fr. Głoroskiego id Krakowie,
R y n e k  g łó w n y  N r 1 3 ,1 p. (nad składem lamp lirmy D.tmar) 

poleca  żakiety, l.ostyumy, spódniczki do bluzek i t. d 
Fasony najm odniejsze. 637 6 Ceny najniższe.



R u n e k  h .  37  *  R E K I )  i 5 P 0 Ł K A  «  K r a k o m  f-H B
Farl)y olejne

d o u życia  p o t  jw c , szy b k o  schnące, Glazurę h>jrs*t\-uową 
i Lakiery do p o d łó g  ze zunnych fa b ry k : L. Mnrx>i. <). 
F r itzeg o  w  W ied n iu , i L. B ara n ow sk iego  i Sp. w  Kra- 
k ow ie , F arbę sp iry tu sów o-lak ierow ą . „Linoleum" do p o ­
d łóg , Masę w o sk o w ą  frauc. i P A R K E T -R O .S E , Wosk 
d o  froterow an ia , ,,Cirine“  do p o lłiu row a u ia  p o s a d z e k .

LAKIERY, KREMY i PASTY J>Q ODŚW IEŻA­
NIA i OZYSZOŻENr.y-RUC.IKOW.

P rzedśoió lk i z L in o leu m , cera tow e i j i .p i is k ie .  — C h o­
dn ik i z L in o leu m , cera tow e  i k ok osow e. — Lłogóżki k o ­
k osow e , s■■czotkowo i żelazno.— C eraty na s to jy  i m eble

polecają na zbliżające się

ŚWIĘTA WIELKANOCNE
ŚM IG U S Y  W R O Z M A IT Y C H  K S Z T A Ł T A C H .— R O Z P Y L A ­
C Z R K IE S Z O N K O W E  D O  P E R F U M . —  P E R F U liY  i W O D Ę  
K O C O Ń S K A  D O  O B L E W A N IA . -  P E R F U M Y  F R A N C U ­

S K IE  N A  W A G Ę .
W O D Ę  K O L O Ń S K Ą  N A  W A G Ę . —  F A R B Y  N A  P IS A N K I 

W  P IĘ K N Y C H  K O L O R A C H .
P E R F U M Y , M Y D Ł A , P U D R Y , W O D Y  T O A L E T O W E  i K O - 
L O Ń S K IE  Z  F A B R Y K  K R A J O W Y C H  i Z A G R A N IC Z N Y C H .

N ajlepsze likiery" sporządzić n o 'n a  z p a tton ów  Ju l. Seliradera 
w e w szystk ich  sm akach. Nowlsć: „S T E L L A " , k om p ozy cy e  
lik ierow e. —  A L P E S T R A  i SU D ET IA , zió łka  d o  sporządzan ia  l i ­

k ierów  Chartreuse i Sudetia.

mas
Artyku ły piwniczne i do potrzeb domowych. —  P ip y  i  w e n ­
ty le  d o  beczek. — W ęże  g u m ow e do ś u ą g a n ia  p iw a  
i w ina, K.-.rk!, M aszynki do korkow ania  itd. W y r o b y  
szczotkarsk ie, P ió rk o  w ce, T rzepaczky Z m iotk i, A p araty  
h ygieu iczn e do czys iczenia d yw an ów . —  o rod k i d o  ozy- 
szczenia w szolsb -h  m etali, naczyń  i spizęt.ów  kuchen ­
n ych . — Środk i do w yw abian ia  p L m  z sukien. — Farby  

do m ateryi i piór.

KULE i KRĘG LE,— 
Balony i piłki gum ow e

PRZYBORY DO lYBOtOUSftfll 
h wielkim s jSar 8

L ’ozonnteur, A parat L o n g life  i Lamp,ki p la ty n o w e  do 
odśw ieżan ia  pow ietrza  w  pokojach . — A rty k u ły  ch iru r­

gii z 10 i hygh.mi zna.

ETERMIT
ESBKBS

[99  LUPEK ASRESTOWY patmt. HACZEK, uznany przez 
władze rządowe j a k o  najlepszy ze znanych ua»te jałów 
dachowych. — Najlżejszy, najpiękniejszy d ch ogu-o* 

a » a n f l  a a  trwały odporny na zmiany powietrza. — Wieloletnie
gwarancje. L !czue uznania. {95 10

Keprezentacya: Kraków, ulica Starowiślna L .  20.
Generalne zastępstwo licówek fasadowych glazurowanych i  zwykłych.

J E D Y N A  W  K R A J U
P A S O 1#

nii łzy u o łf.’, i h

Ignacego Wurma
w  K rak ow ie , u l. K a n on irra  1. 18.

BOB

m  W t e l f e a n o e n e  " * !# *
CO T Y D Z IE Ń  N O W O Ś C I!

Os sprzedania:
7-1. Ct.

flfltrECZr.il Urdzo zafaftMna
i ładna.....................13 50

LflNGSZIRilY czarna kas zt 
i kura roczne . . . 9 — 

LflnCIZlIflflY czarce Kwi;
kur? i kopi dwuraczns 16 — 

EDEfISKIE m  olkrzfnit 2 
gęti i gąsior . . . 40 — 

llflPOLEONSK! TKACZ Galkiem 
czerwony . . . .  4 50 

D6HR suka 5-mi«e. stara 
(Djar-Dcga) astci żółtej 25 — 

ODROM mta 2 lat stara 
traewana 

KLATKI praktyczne od 1 złr. 
fflrOZKfl 3 1.1 Rielkoicl 

małego gułąbia. . 5 — 
ORZEŁ skalny li. dnżj razjwgte 

skrzydła wypchany , . 2B - 
GŁUSZEC bardzo ład .y i du­

ży wypchany . . . 25 — 
Prawdziwa azdaba kałsej!) pokoju 

duży ładny z rozpigtsnii skrzy 
dłani JASTRZp wypchany 5 złr.

p o le c a :
K azi zni erz W  a 11 e r
Slav.kovfHka 1 31, przy  plan 

tach  w  K R A K O W IE .
e-28 42

IA SA R K IA
|M. WAŁ ASZKIE WICZA w Dęhicy

w ysyZa 655 3

,S*y ztfei bsas kolana wędzone po 90 ct. za 
i M g .  i wszelkie inne wędftaf w zakres na 
iitiirslwa wchodzące po najtańszej cenie.

w

Każdy o k sią c  jedno lab 
dmą ciągnienia.

Pulpit biurowy
d o  sprzedania. —  W iadom ość

Ryufn ś :■ -ś ś -.

Porter i p i i  oryginalny t p H f  
liowka siara i

B a W E Ł K f l

W  DOMU

Ircyir. miłosierdzi!

Główna ogólna wygrana 
w jednym roku 2 810 000 
frk, w zlocie i 240.000  
kor. podfje luniżżZJ godna 
gropa losów każdy rok w 18 

ciągnieniach *80 i \
Grupa losiw I. 416 

1 Los turecki
I Los austr. ozorw krzyża 
I Los włoski czerw, krzyża 
I Los węgierski czorw krzyża 
I Lus budowy tumu 
I Los dobr. seroa .losziY.

Dajemy wymieniony, li 6 Lo­
sów  w jatach  m iesięcznych 
po kor. 12 najtaniej.

Prawo gry następuje po na­
desłaniu pierwszej raty za p o ­
m ocą  przekazu pocztow ego.
Kantor wymiany domu 
bankowego i wielko han 

dlowego

L .  HE fil BER
Berno (Morawa) Włolki plao I 3.

prcy ul. Sławkowskiej Nr. 1, 
będą do wydzierżawienia od 
1 października 1908 r. lokato 
zajmowane obecnie przez W . 
Stanisława S t a c h o w s k ie g o ,  
m ianowicie tizy  sklepy fron­
tow e od uhey Sławkowskiej 
i mieszkanie na I piętrze. — 
Oterty na ca łość lub częścio ­
we wydzierżawienie w spom ­
nianych lokali należy, zapie- < 
częto i&ne, składać w sekre- 
taryacie Arcybractwa M iłosier­
dzia przy ul. Siennej 5 I. p. 
w godzinach urzędow ych do 

k oń ca  maja r. b. cao 3

t ł s s p s d & r s t w o  s t a w ó w *  
w  E r t y ż u  sai 20

Majątek J. O. księcia  Sdngusski ;p*- 
catu T & r a ó ^  m a aa sprzoda i

n a r y b e k  k a r p i a
szybko rosnący, zwany rirą galicyjską

5 K. i więeej zarobku dzisnnsgo

Towirzystwr 
domowych 

r/łbót
r POńCZOSZkO-
\  wych.

P o stu k u je m y  osób  ob o jg a  pżci <h 
w y rob u  pończoeti na naszej m aszy­
nie. P o jed y n cza  i szybka praca ęrw n  
caty  rok  w  dom u. Ż ad n ych  p o p rze ­
d n ich  w isd om ośo i n ie po-.rzeba. O d­
le g ło ś ć  ule stan ow i przeszkody a m y 

sprzeda jem y prace.
Tłwarzyatao dumowyub rahót pcaczoczkimysL 
T b o s H .  W h i t i i c k  i  Sic*

PRAGA PeT-tre nam. 7- 47.

H. Bogdanowicz
Je d y n y  w K ra k o w ie  oandażysta i

i ortopedysta
z P rag i, p o le ca  sw ó j

ZAKŁAD
B a n d a zo -orth o - 

psadyczny
W  KRAKOW IE 
ul. Grodzka L  35

—  i —
uL Floryańskn L. 9
w a s n e g o  w y rob u

b a n d a i e f
pasy brzuszne
u znrne dotąd  za naj 

lepeee.

Folwarczek
Piaskach wielkich w pow. pod 
górskim  do sprzedania. W j  
dzierżawię kilka m orgów gi ur 
tu w Podgórzu, razein lub po­
jedynczo parcelami. —  Parcelo 
budowlane c!o sprzedania przy 
ul. Kopernika w Podgórzu.— 
W iadom ość u Karola Breuera
w Podgórzu. 635 8

IM oY aiii Znliani
B̂ erwsia Kra|ĉ a

ul. Długa 14 I. p. na prawo.

ł a f o r j k a  w y r o b ó w  c e m t m t o w y c i s  —  L w ó w

FILIA: KRAKÓW — (rOŁWSIE ZWIERZYNIEC)
polecaj 309 3C

wszelkie wyroby betonow e jako te : rury w różnych gatunkach 
i rozmiarach, posadzki kamienne Twrrazzo-granito, imitacye 
marmurowe, posadzki HOLZiT, ochody betonow e Terrazzo-gra- 
nitowe, wykonuje powały betonow e żelaznej konstrukcyi, płyty  
trotuarowe i nszelki* roboty wchudcąc* w zakros wyrobów be-

tonow ych.
W ykonanie fiuiktualsu? i r^delne po najniższych oeaach kon-

kur ncyjnyeh

CENNIKI gratis i franko.

Obrazy olejne i rodzajowe
|M oonaeh bardzo nickiob. —  t  LEICHT, Kraków atiea PtjarMM, 
przy bramio FlsryaAskioj, palna wielki wybór ram własnego wy* 
raba. —  Najstaraza firma w tym zawadzie założeń w IB M  raka

Poflzakaje się egzamino­
wanego leśniczego 

(pierwB2eń8two maja ir znioTiie 
kraj szkoły lasowej we Lwo­
wie) % praktyką, energicznego, 
do prowadzeń a lasn w obsza­
rze 1500 morgów, lńwnież ob ­
szaru dworskiego. StaU pensy a 
100O kor., ®/i od sprzedaży lasu 
wynosi 800—1000 kor., 1 -to 
morgowy zrąb pod ui rawę, 3 mor­
gi ornego, pastwisko dla 3— 5 
krów. Pomieszkanie 6 pokoi i 
kuchni*. —  Pożądana zna jon); só 
gospodarstwa rolnego, z t co do­
płaca się kor. 2i0. — Uprasza 
się o podacie poprzedniego miej­
sca pobytu. Zgłoszenia: poczt4 
Aywiec Zirząd Dóbr Mo zczn- 

nica. 678 2

H a n d e l  t o w a r  ( i d  
s m y e f c

z wyszynkiem  wma w m ieście  
prowdncyonalnem , isin itjacy 
od r. 1864 z pow odu stosun­
ków  familijnycii do sprzeda­
nia pod koizystnem i warun­
kami. W iadom ość p d ILT. 100 

poste restante Tarnów.
6 .4  o

Bilardz fabryki SKIi,EK-TA używany, w zu­
pełnie dobrym stanie ze wszy- 
Btkiemi przyborami do gier z 
powodu zwinięcia interesu, jest 
za przystępną cenę zaraz do 
sprzedania. —  Wiadomość Piotr 

PIĄTEK w Niepołomicach.
662 6

Praktykant dehkatr I
sów  mający początki nauki, 
otrzyma posadę zaraz. Zgło­
szenia u K. Dąhrowieckiego 
 w  Przeworsku. «79 8

Kamienica
do sprzedania lub z a m : a  m  
na majątek ziemski, połoi om 
w Krakowie w najzdrowsze 
dzielnicy zaopatrzona w ła 
zienkę przy każdem mieszk i 
niu i t. p. wym ogi nowuczo 
sne. Zgłoszenia z wyłączenien 
pośrednictwa adresow ać M 
Z. 164 do Administracja, ó«4

Miody człowiek
syn obywatela z Król. pel. 
ukończoną szkołą roi. nieuiie 
cką. poszukuje praktyki płatnej 
Adm. „Głosu Naroiu“ E. Z. 620

Wydawca i Redaktor odpowu 
dzialny: Dr Antoni BeaupiN 
W  Drukarni ? Głosu Narodu 
w Krakowie, pod zarząd. 

S. Tomasarwskiego.


